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KURIER WILENIK
wraz z Kurierem Wileńsko - Nowogródzkim

LO h o  u ., K —*.. — s.asi.^  waiowfn
e j .  d łU  p ą  J -B T  o statwemw - iaaie y f l tn t 
po  rai ostatni zabrał g ł * i  i  rządo 
wej. Było to wystąpienie bardro krótkie 
) zawierało jedynie odpow iedź na Inter 
pełację w sprawl« przysiłych dieł poseł 
sklch. Premier proponuje podwyższenie 
de! do 600 łuntów (15.000 zł ] rocznie.

Jutro p rz;d  południem Baldwin uda 
się uw króla I złoży na |ego ręce swą 
dymisję. Król werw ie natychmiast Nevll 
le Chamberlaina I lista nowego rządu zna 
na bedzle już w  godzinach popołudnio­
wych. Zaprzysiężenie nowego gabinetu 
przez króla nastąpi prawdopodobnie w 
sobotę rano.

Francja i Anglia dążą do zawarcia 
ncwego paktu zachodniego

G E N E W A , (1‘atJ. itada Ligi ]\a 
rodów obradowała aziś popołudniu. 
Prócz szeregu drobniejszych spraw  
na posiedzeniu poufnym załatwiono 
także sprawę reformy komitetów li- 
wany przez min. Delbosa. 
gowjeh, przyjmując raport, opraeo 

Następnie rada zajęła się sprawy  
układów' lokarneóskich. Przewodni­
czący odczytu je nade ane w czoraj 
do sekretariatu Ligi zawiadomienie 
francusko - angielskie. Następnie za­
biera głos minister spraw7 zagrauiezn. 
Francji Dc Ib os. który oświadczył, żc 
rząd francuski pragnie zawiadomić 
15 a tle. iż będzie dążył do zawarcia 
ow ego paktu zachodniego, o nadto, 
*'• rząd ten nic zapomina o węzłaeli, 
łączących bezpieczeństwo na za cii. 
Furopy z ogólnym bezpieczeństwem 
europejskim. Bezpieczeństwo na za­
chodzie nie może być osiągnięte kosz 
tern bezpieczeństwa w pozostałej czę­
ści Europy.

Następny mówca, min. Eden, wy­
raził nadzieje, że za rokowaniami z 
rządem belgijskim nastąpią dalsze, 
które umożliwią odrodzenie się współ 
pracy wszystkich państw zaintereso 
waiiycb.

Miuistei spr, zagr. Spaak przyłą­
czył się do ośw iadczeń ministrów D cl 
bosa I Edena. Powtarzając wyrazy 
v dzięeznosei uia Anglii i  Francji za 
nikująeych z układów lokarneńskich 
zwolnienie Belgii i zobowiązań, wy- 
i układów londyńskich.
■ I f • - • s. -

Rząd hiszpański 
oskarża Włochy

G E N E W A , (Pat). Rząd hiszpański 
pi zesłał do sekretariatu „Biotą księ­
gę". Zawiera ona dokumenty, doty­
czące pomoey, jakiej włosi mają u- 
dzieiać powstańcom.

StrajK robotników przem. stalowego w U S A
NO W Y JOKR, (PAT). —  Komneł wy 

konawczy robotników przemysłu stalow.t 
Ro uchwalił strajk we wszystkich zakła­
dach Republic Steel Co, Youngstown Tu 
be Company. Island Steel Corporation I 
we wszystkich fabrykach trzech wlelnich 
niezależnych towarzystw w stanach Ohio, 
•III iols( Pensylwanii. New York I Indiana.

Strajk rozpocząć się ma o godz 23 
według czasu miejscowego I obe|mle 60 
tys robotników. Związek robotników prze 
mystu stalowego, należący do organizacji 
przemysłowej Lewisa domaga sią uznanh 
przez towarzystwa jego  wyłącznegi. pra 
wa do prowadzenia rokowań w .prawach 
robotniczych

Otwarcie „Dni Krakowa"ff
KRAKÓW, (PAT) Wczoraj, przy pięk 

noj pog. >dzie odbyto s.ę uroczyste ołwar 
dc ,|Dni Krakowa". Cale miasto przybra 
na było  flaga > 0 barwach państwowych 
I miejskich. Wieczorom pod wieżę ratu 
trową :promsdzii, ,,ę tłumy publicznoś 
cl. Półko.e-n ustawiły się orkiestry: har­
cerska, kole.owa. mieiska i Inne. f o przy

byciu z -atusza D ochodu z prezydentem 
miasta i radą miejską in coipore na cce 
le, pośród sztandarów cechowych. Pro 
zydenf miasta dr. Kaplicki otworzył uro 
czyście „Dni Krakowa", po czym przy 
dźwiękach fanfar odegranych przez trę­
baczy z w ieży ratuszowej podniesiono na 
wysoki maszt flagę „Dnia Krakowa".

Dr. Schacht
p e rtra k tu je  z  fran cuskim  

m in is tre m  handlu
P A R Y Ż ,  ( P A T ) .  —  W cz o ra j  p o p -  

łudniu min. Schacht odw iedz ił  mini 
stra H aad lu  Bastida, z k tórym  odbył 
dłuższą ro zm ow ę  na lemat rokowań 
.handlowych francusko-nicm iecklch.

Blembtrg 2 czerwca 
przybędzie do Włnch

P A R Y Ż ,  (P A T ) .  —  Agencja  H ava  
sa donosi z R zym u  w  kołach o fic ja ł 
nych potw ierdza ją , iż  na zaproszenie 
Mussolin iego marszałek von  Blom- 
berg  przybędz ie  do W ło ch  2 czerwca.

Wizyta floty argentyńskiej 
w Rzeszy

BERLIN. (PAT.) —  W czor j przybyli 
do  Berlina dowódcy 1 oficerowie ergen- 
łyńskiego okrętu liniowego „M oreno I 
pancednlka „Rlvadavla", kto., znajdują 
się na niemieckich wodach terytorial­
nych. Przed południem przedstawiciele 
marynarki argentyńskiej przyjęci! byli 
przez kanclerza Hitlera.

Wę wrzeSniu 
plenum Ligi Narodów

G E N E W A ,  (P A T ) .  —  W czo ra j  o 
godz. 11 rano rozpoczęło się posiedze 
nie zgromadzenia  L ig i  Narodów . D o 
konano na n im  w yboru  p. Karo la  de 
Yisschera (Belgia ) na stanowisko sę 
dziego m iędzynarodowego  trybunału 
w  Hadze. Poza  tym  zajęto się sprawą 
ustalenia terminu zwołan ia  jesiennej 
sesji zgromadzenia. P ierwotn ie  istniał 
pro jek t odrodzen ia  terminu zebrania 
się zgromadz.enia do ostatnich dni 
września, jednak wobec sprzeciwu 
Danii i N o rw eg i i  ustalono, że zgroma 
dzenie zb ierze się dnia 13 września.

N a  tym nadzwycza jna  sesja zgro  
madzenia  L ig i  N a rodów  została zam 
knięta.

Duriot zawieszony 
w czynnościach mera

PARYŻ, (PAT). —  Zawieszenie przy- 
wódmy francuskiej partii ludowej, dep. 
Doriota, znanego przeciwnika komunis­
tów w czynnościach mera miasta St. De 
nis, wywołało duże wrażenie w sferach 
parlamentarnych i politycznych Minister 
spraw wewnętrznych Dormoy wyjaśnt 
przedstawicielom prasy, iż decyzja ta 
nastąpiła na skutek ujawnienia w gospo 
darce mieskiej pewnych niedokładności, 
a me z motywów politycznych. W brew  
tym oświadczeniom, dep. Doriot twierdzi, 
że decyzja ta ma charakfei polityczny 1 
nastąp,ta na skutek nacisku,, wywierane­
go  pi zez komunistów.

Ze względu na to, iż od tej decyzji 
rządu nie służy dep. Doriot prawo od­
wołania się, nic będzie on mógł p la so ­
wać, zgodne z obowiązującym us'awo- 
dawstwem, urzędu mera przez okres jed 
nego roku.

Uroczystość Bożego Ciała w Warszawie
W A R S Z A W A ,  (Pa t ) .  D o ro c zn y m  

zw y c za jem  św ięto  B ożego  C iała ucz­
ciła W arszaw  a p ię k m  mi i podn ios ły  
m ' u roczystośc iam i

P o  nabożeństw ie  w  kośc ie le  św. 
Jana JE. Ks. Nuncjusz F i l ip  C o itcs i 
p o p ro w a d z i ł  p roces ję  p rzez  plac Zam  
kow y do kośc io ła  św. Anny, a następ 
m e do  kap l icy  W a rs z .  T o w .  D obro  
czynnośc i,  do kościoła św. Józe fa  na 
K rakow sk im  Przedm ieśc iu  oraz w  
p o w ro tn e j  d rodze  d o  o łtarza p rzy  f i ­
gurze  Matki Bosk ie j  Zw yc ięsk ie j .

D os to jnego  ceh-bransa pron  adzi- 
li kolejno: p. minister  W R  i O P  prof.  
di W .  iswiętosławski i m in ister  spra  
włedliwości. W it  Grabowski, w icem ar  
szałełk Senatu M akow sk  i w ic em ar­
szałek Se jm u  Podoski, podsekretarze  
stanu W .  Korsak i K. M oraw sk i,  gen. 
h o ło n la j  Sr/cdnic.ki i gen. C.eliak, w i ­
c ew o jew od a  K. Ju rg ie lew icz  i w ic e ­
prezydent m iasta J. Doliński, rek tor  
U J. P. prof. W . A n ton iew icz  i rek ­
tor politechniki prof. Zawad/Ki, 
c z łon kow ie  arch ikon fra ternh  l ite rac­
k ie j  D obraczyńsk i i Rembalskj

Na zakończen ie  uroczystości do 
stojn\ celebrans JE. hs. Nuncjusz Fi 
lip Cortcsi p rzy  ko lum nie  Zygm unta  
udzie li ł  z e b ra l i , m błogosław i uistwa, 
po c/.yin proces ja  orz.s śp iew ie  ..Te 
D> u m " u o wróc iła  do ka ted ry .

W  S PA LĘ .

S P A Ł  L  (Pat) .  T ra d y c y jn y m  z w y ­
cza jem , za in ic jow an a  przez  Pana  P re  
zydenta  R. P. odby ła  się wr rezydenc j i  
spa lsk ie j  proces ja  B ożego  Ciała. U ro  
czystość ce leb row a ł ks. płk. Jan Hura 
pola, p rzyboczn y  kapelan  Pana P r e ­
zydenta  w  asyście p roboszcza  z Ino-  
w łod z ia  ks. S tan is ława K o lw sk iego .  
Celebranta p row ad z i ł  Pan  P rezyden t 
R. P  w asyście p w icep rem ie ra  K w i a 
tkowskśego, s ze fów  kar.celari c y w i l ­
nej i gab inetu  w o jsk ow ego ,  da le j pro 
w adz i l i  ks l lu m p o lę :  starosta raw- 
ski Stefan Modliński, nad leśn iczow ie  
lasów  spalsk ich  K oz iń sk i  i P e t ryk ów  
ski, p re ze s  dom u ludów ego w  1 rólo- 
w e j  W o l i  M ichał Sk łodow sk i i zorznd 
ca rezydenc j i  S ltm isław Rządzk i W 
k ap l icy  podczas p reces j i  śpiov i ł  
chór kom pan ii  /aniKOwej, w ycho­
w a n k o w i*  bursy spakk-ie.i im. M i n -  
lins M ośc ick ie j  oraz d/iec- szfftoh w  
Sm ardzew ic .

W  uroczystości, k tóra  zakończy ła  
się b łogos ław ieńs tw em  wojska, w z ię  
ła udzia ł m ałżonka Pana Prezyden ta  
p M aria  Mościcka. W  procesu  postę 
pow a l i  personel lasów  spalskich, o- 
ko l ic zn e  straże pożarne  i rzesze ludu 
w  m alown iczą  ch stro jach.

Samelnty rządowe zaatakowały 
niemiecki torpedowiec

BERLIN, (PAT). —  Niemieckie biuro 
Informacyjno urzędowo donoil: w dniu 
26 maja rb. niemiecki torpedowiec „A l 
batros" stojący na redzie portu Palma d* 
Małlorca był przedmiotem ataku bombo 
w ego  hiszpańskich samolotów rządo­
wych, kióre bombardowały w tym samynj 
czasie miasto I port. 4 bomby padły w 
pobliżu torpedowca, stwarzając duże nie 
bezpieczeństwo dla okrętu.

Atak samolotów rządowych nabiera 
szczególnego znaczenia, jeśli się zważy, 
że na redzie portu w owej chwili nie 
było żadnego okrętu powstańczego —  
le y o  rodzaju ataki —  donosi niemieckie 
biuro Informacyjne —  zagrażają w po­
ważnym stopniu bezpieczeństwu nlcmicc 
kich sit morskich, które w interesie poko 
ju światowego pełnią służbę na wodach 
hiszpańskich, biorąc udział w kontroli 
międzynarodowej.

Niem cy n ie puszczy tego  
p łazem

BERLIN, (PAT). —  Mlarodaje czynni 
ki przywiązują bardzo poważne znaczę - 
nU przez lotników rządowych hiszpań­
skich bomb na torpedowiec niemiecki 
„A lbatros '.

Ubasadnają one powagę tego incy- 
dc> tu w następujący sposób:

1) W  porcie palma de Małlorca nłe 
stała żadna morska jednostka bojow po 
wstańców;

2) „A lbatros" pełnił służbę ustano

K onferencja im p eria ln a  w  Londynie

W  Londynie odbyła się pod przewodnictwem premiera Baidwina ogólno-bryfyj- 
sica konferencja imperialna, w której wzięli udział przybyli na uroczystości koro­
nacyjne premierzy wszystkich dominiów angielskich oraz generalni gubernatorzy 
kolonii. Zdjęcie przedstawia moment otwarcia konłerecp Drzez prem. Baidwina.

w lonego przez międzynarodowy komhet 
nieinterwencji planu kontrolnego:

3) Stan on w stre.le, ustalone] w dro 
dze porozumienia m iędzynarodowego 
dla pełnienia swego zadania.

Z  założeń tych wynika, oświadczają 
tu, 18 świadoma chęć hiszpańskich lotni 
ków trafienia niemieckiego torpedowca, 
który rozpoznać było nezwykłe łatwo 

Narazić nie wiadomo jeszcze, |akls 
kroki zamierza podjąć rząd leszcze w te] 
sprawie. Przypuszszać należy, że konse- 
wenrje tego Incydentu pragnie on prze­
nieść na teren międzynarodowy. Oś­
wiadczają fu, bowiem półurzędowo, za 
wypadek len Jest niebywałym atakiem, 
wymoerzonym bezpośrednio przeciw ca 
łoścl planu kontrolnego Winien, on spo 
wodować energiczny demarche celem u- 
Memożliwlenia powtórzenia Isę tego ro 
dzaju napaści

Trzeci lo tn ik  n iem ieck i ska­
za n y  na śm ierć w  H łsznan ii

BILBAO. (Pdł). Agencja HMilera donest, 
że skazany w otw flj rrifCio em n i  śm ierł 
miody pilot niemiecki' Hans Vi and et jest Już 

trzecim skakanym na Śmierć Lutnikiem nie­

mieckim.

W  czasie przewodu sądowego Wandel za 

pytany o motywy, które skłoniły go do wda 
cia udziału Jako ochotnika W walkach hfsz- 
f-,-iisktch oświadczył, l i  uczynił to celem 

zwa,czanla komunizmu.
W  dmu 22 kwietnia opuscll on -amolo- 

ten Berlin -'dając ftłę prac* R*yn- Se­
willi. Bekrutaeję W andla przepn -wudzlł w  
Monaetijum Jakiś nrazn iny mu osobnik. W  
hombardou aułu Guerntcy Wandę! udziału 

nie bnał.

Zapytany przez sąd czy m » coś d« oś­
wiadczenia na swoją obronę W andel oświad 

czył r . dumą. żc walczył za słuszną sprawę.

Zaginą ł jeden z lotników
B a d  b i e g t t n e m  p ó ł n o c n v r a

MOSKWA, (PAT). —  Agencja 1AS1 
donosi: według inłormacyj, otrzymanych 
od dr. Schmidta w  sprawie zagNIęcI.i pl 
łota Mazuruka do godz. 5 min. 43 w obo 
xle —  w  okolicy bieguna wszystko było 
w najzupełnejszym porządku, lecz ład ­
nych Inłormacyj o zaginionym lotniku nla 

otrzymano

W edług opinii prof- Schmidta Mazu 
ruk lądował bez wypadku w okręgu po 
larnym, lecz me może aać znać o tym 
gdyż nie ma na pokładzie jego  samolotu 
radiotelegrafisty, a prawdopodobnie Ja­
g o  aparat nadawczy Jest uszkodzony. —  
Buru śnieżna na biegunie trwa, unlemoł 
ilwlając loty. Z chwilą wypogodzen.i s if 
prof. Schmidt zamierza zorganizować po  
szuklwanle Muzuruka przez wszystkie M  
molofy. ’
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l a i S i  w
Marszalka J. Piłsudskiego

W czoraj bawił w /Tułowie, w miej 
sou urodzenia Marszałka Piłsudskie­
go, Komitet odbudowy Żuło w a z u- 
działem następujących osób: prezesa 
p. min. Kośeiałkowskiego, członków 
komitetu warszawskiego: wicemini­
stra komunikacji Bobkowskiego, prof 
Bujwida, wicemarszałka Sejmu Ba­
rańskiego. pos. Walewskiego, dyr. Za 
grodzkiego, inż. Szumowskiego, da­
le i członków podkomitetu wileńskie­
go: sen. Dobaczewskiego, dyr. Macu- 
lewicza, d j r. Zubelewicza, arch. Bo­
rowskiego i dyy. Krauzego.

Prace nad odbudowa Zułowa, pro 
wad/one oddewna weszły w końcowe 
stadium realizacyjne. Komitet odbu­
dowy zairoznal się zc stanem prac wv  
konanych. ,n dalszy ich rozwói emó- 
w-.ił oroicktodawca inż. arch. Bomn- 
abł Gutt. który przedstawi! dokład­
nie ułan zadrzew tenia. szczegółów ar 
i ! i i ‘ c ! '“ P n :c z n y e li  i krajobrazów rch.

W e d łu g  tego  p ro jek tu  podkre^ lo  
n i i w yd o b y te  zostaną te s z c zegó ły  
starego  Z u łow a ,  k tóre  sa d la  p ie g o  is 
totne. jak :  fundam en ty  d w o rk u ,  w 
k tó rym  się M arsza łek  urodz ił ,  o toczę  
ide roś lh ine i k ra io b ra zo w e  (g o r z e l ­
nia. v  ed za rn !a (  w o łow  nia) i o toc ze ­
nie f.rz-eŁn M era ,  S tawy).

Pu nk tem  cen tra lnym  całości s*a 
n ie  się h istoryczne m ie jsce ,  na k tó ­
ry m  stał d om  u rodzen ia  i zos tan ie  
ono  w yn ies ione  nad o toczen ie  rodzą  
jem p ew n ego  tarasu, d o  k tó rego  p r o ­
w adz ić  będz ie  k i lka  stonni. F u n d a ­
m en ty  srmesjo dw ork u  w istaną n ieco  
wv dźw ign ię to , tak, że  dok ładn ie  b ę ­
dzie  widoez,ny ro zk ład  p o k o jó w  his­
to ryczn ego  domu.

D ook o ła  fu ndam en tów  zostanie 
u tw orzone  p ó łko le  w o ln eg o  p lacu , na 
H ó r y m  zn a jd z ie  sie m ie jsce  dla pu b ­
l iczności.

\ a w p ro s t  fundam entów  donn. zo- 
ste lo  zach ow an e  p ó ik o le  daw nego  
pod jazdu  do  dw ork u ,  Kto e będzie  izo  
fow an c  z ie len ią  i traw n ikam i na znak  
że n ikt ju ż  w ię ce j  p rzez  ten d w o rek  
ViY zajedz/e lb «  w ła śc iw ego  / u lo w a  
p ro w a d z ić  będz ie  a le ja  w ysadzana  
b rzo zam i i l in am i,  w-stępeni do k tó re j  
będzie  rod za j  w ja zd u  u trzym anego  w 
charakterze  ra c z e j  now oczesnym .

Stary krzyż drewuiany przy wjeź 
dzie do ZuIowTa, pamiętający tradycje 
ri iiiantycznej epoki powstań nurodo 
v ych będzie mocnym akcentem ?r-zy 
przejściu do /idowa właściwego.

Koncepcja prof. Gutta, która stop 
n owu nas <« rowadza w Zułów sta­
ry, która wkomponuje szczegóły kra 
jubrazowe i perspektywiczne, pozo­
stałości architektoniczne —  zyskała 
całkowitą aprobatę komitetu odhudu 
wy, na czele z p. min. Kościalkow- 
skim.

Po obejrzeniu p. ac wykonanych 
I omówieniu szczegółów mających 
powstać, odbyło >dę okolicznościowe 
posiedzenie komitetu pod przewodni 
ctwcm p. min Kośeiałkowskiego, na 
którym zdecydowano ostateczne mo­
menty rozbudowy. Szczególną uwa­
gę zwrócono na zadrzewienie- w pro­
wadza iąc w  szczegóły kra ioobrazowe 
takie drzewa, jak: bzy. (:tś«nl/iv, cze­
remchę. spirefę, tarninę i piramidal­
ne toiMłle. Zdecydowano dale* termin 
posadzenia symbolicznego dębu na 
dzień 11 listopada rb., który to a/len 
bedzie śwletem zakończenia prac nad 
odbudową Zułowa.

Postanowiono dalej wykonać dwa 
modele plastyrzne: Zułowa blstoryez 
nego dawnego i Zułowa po odrestau­
rowaniu w , jego dzisiejszym wyglą­
dzie.

Zakończeniem posiedzenia korni 
tetu odbudowy Zuiowa było wpisanie 
się obecnych do pamiątkuwej księgi 
Zułowa, która dziś właśnie została 
założona.

W  drodze powrotnej z Zułowa 
członkowie komitetu zatrzymali się 
w  historycznym kościele chrztu M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego w  .Sorok 
polu, gdzie byli na nabożeństwie i

w raz z miejscow ą ludnością wzięli u- 
dział w procesji Bożego Ciała, przy 
czym celebrantowi ks. Markowskie­
mu asystowali p. min. Kościalkow- 
ski, wiceminister Bobkowski, wice­
marszałek Sejmu Barański, prof. Buj 
wid. ś?

Po nabożeństwie członkowie ko­
mitetu odjechali do W ilna.

Poeiągiem pośpiesznym w  godzi­
nach popołudniowych odjechali z 
W ilna do W arszawy pp- wiceminis­
ter Bobkowski, w icemarszałek Barań 
ski, pos. Walewski, prof. Bujwid, inż. 
arch. Gutt
mm mam

Nafwiększy most wiszący
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W e czwartek dokonano uroczystego 1 przez złotą bramę w San Francisco, No 
ołwarcia ruchu pieszego na największym I wy most (widoczny na zdjęciu) dziś zos 
motcie wiszącym świata, przeizuconym I tanie otwarty dla ruchu samochodowego,

Kucharski przegrywa a Sznajder 
wygrywa w Budapeszcie

BUDAPESZT, (PAT). —  Z okazji 40-!e 
cia istnienia budapeszteńskiego lekko­
atletycznego klubu politechniki, odoyty 
się w Budapeszcie m iędzynarodowe za­
wody lekkoatletyczne z udziałem 2-ch 
polskich lekkoatletów; Kucharskego I 
Sznajdra.

Kucharski startował na 800 mir., prze 
grywając na finiszu z W ęgrem  Szabo. 
Kucharski na połow ie trasy wysunął się 
naprzód I do końca prawie prowadził. 
Na ostatnich BO mtr. został zactakowany 
przez Szabo i nie umiał tego ataku ode

przeć. Czas Szabo 1:53,2 sek. Czas Ku 
charskiego 1.53,3. Trzecim był Harsanyi 
w czasie 1:54,5.

W  skoku o  tyczce Sznajder wygra, 
łatwo wynikiem 3,80 mtr Drugim był W ę  
gier Pap, ktćry skoczył 360. Sznajder nie 
miał właściwie iadnego  groźnego prze 
ciwnikó, d latego też wystarczył mu wynik 
poniżej 4 mtr ł ten wynik zreszłą był dla 
W ęgrów  nie do osiągn:ęcia.

Na zaw odach  obecnych było  1.500 
osób, wśród nich przedstawiciele poselsł 
wa R. P.

Stełan Małecki, posterunkowy z P. P. 
z Myślenic, kłóry w czasie napadu był 
dyżurnym na posterunku w czasie sobot 
niej rozprawy sądowej lak opowiada o 
momencie napadu na posterunek:

W  nocy, w której było najście na My 
śtenlce pełnił po godz. 23 służbę poczym 
położył się spać. Obudziło go  mocne 
walenie w drzwi. Po uchyleniu drzwi, us­
łyszał okrzyk „hurra" I drzwi zostały 
gwałtownie pchnięte. Jednocześnie wpad 
ło  3 mężczyzn z bronią w ręku Wysoki 
mężczyzna uderzył g o  wówczas, |ak mu 
się zdaje, drucianą szpicrutą w g łow ę z 
prawe] strony. Świadek zalał się krwią I 
stracił <ia Chwilę przytomność. Ody tlę 
ockną1 zauważył że jest trzymany z dwueh 
stron za ręce. W  tym czis le  dywersancl 
plądrowali. Małecki widział, jak jeden z 
nich rozbił szafę z bronią poczym chwy­
cił jeden Mauzei 1 strzelił w okno na pró 
bę. Inni dywersancl wdarli się do kancela 
ril demolując ją.

W  tym czasie podszedł do n iego |a- 
klś wysoki mężczyzna 1 przeprosił g o  za 
ro, że został uderzony. Powiedział przy 
tym, że „są narodowcami". Mężczyzn;* 
ten w ręku trzyma, szpicrutę, w drugim 
ręku mapę. Rozpytywał się on o broń za 
pasową, po czym wyszedł ra  korytarz. 
Na pytanie przewodniczącego, czy męż 
czyzna ten mówił, że nie wolno bić, lwia 
dek przypomina sobie, że istotnie, gdy w 
sieni rozlegały się okrzyki „zab ić", „za 
strzelić", mężczyzna ten powiedział do 
plądrujących „  nie wolno bić

Po splądrowaniu lokalu posterunku P. 
P., po zabraniu broni oraz Innych rzeczy, 
które częściowo stanowiły własność pry 
watną, wychodzący na końcu mężczyzna, 
kłóry miał w ręKU pelerynę, uderzył go  
szpicrutą. O dy dywersancl zniknęli —  
Małecki ubrał się zamknął drzwi I po­
b iegł zaalarmować komendanta posłerun 
ku K»nlka. Następnie obudził przodownl 
ka Orltckfego, udał się z kolei do szofe 
ra Pawlikowskiego, by wziąć samochód. 
Jednak nie zasiał go, wobec czego  pro 
bował znaleić naczelnika poczty, lecz nie 
było go  w domu. W obec tego udał się 
sam na pocztę, lednakże okazało się, że 
telefony nie działają. Po zaalarmowaniu 
zastępcy starosty o zajściach, poszedł do 
doktora, który ąo opatrzył

Przewodniczący pros! świadka o roz­
poznanie wśród oskarłonvch tych- na któ 
rych już poorzednlo wskazał. Świadek 
wskazuje na Andrzeja Płonkę I mowł: 
„to  pan Płonka, on uderzył mnie szpic 
rutą I zadał ranę".

Następnie zwraca się do Jana Kwinty: 
„to  pan uderzył mnie pałką przy wyj­
ściu". Następnie wskazuje na Galełę, 
twierdząc, że on rozbił szafę, lecz cofa 
zaraz to rozpoznanie, mówiąc, Iż co do 
Galoty omylił sle. Nasteprle jeszcze raz 
przypatruje tlę oskarżonym i mówi: —  
Płonka uderzył mnie na początku". Wska 
zułe na Antoniego Kwintę, mówiąc: „pan 
rozbił szafę I strzelił w okno", a na Jana 
Kwlnfę, Iż uderzył go, gdy opuszciał lo 
kał posterunku pelłcll.

ku, uzbrojonych w karabiny i rewolwery. 
Grupa ta chwyciła go  i rozbroiła, po 
czym kazano mu Iść z sobą. W  drodze 
na rynek uderzono go  w głow ę. Po przyj 
Śclu na rynek widział obraz dokonywa 
nego zniszczenia. Dowódca dywersantów 
mówił do swych ludzi: „niszczyć wszysf 
ko co żydowskie, lecz nie bić I nie a 
b o w a i '. Ludzie zwracali się do dowód 
cy. mówiąc albo „pan Inżynier", albo 
„pan porucznik".

Swlęch opowlnda dalej Iż po zniszczą T  
n'u sklepów banda zabrała go  z sobą i 
ruszyła w stronę mieszkania starosty. —  
W idział Jak do budynku starostwa wkro 
czyło kilkunastu dywersantów. Co się tam 
działo nie wie, sfał bowiem na ulicy. —■ 
Gdy banda opuściła dom starosty uda 
no się w dalszą drogę w stronę szosy.

Po drodze zniszczono jeszcze jedną 
plenarnlą żydowską. Dopiero w od leg ło  
ścl 3 kim. za miastem zwolniono go

Na pytanie przewodniczącego, czy 
może kogoś może rozpoznać z obecnych 
mówi. Iż jest to trudne, gdyż upłynęło 
w iele czasu. Rozgląda się I rozpoznaje 
kilku oskarżonych, m. In. osk. Pyzika, a 
na Jana Kwintę wskazuje fazo na tego, 
który niósł pelerynę, rawolwer I uderzył 
g o  palką w g łow ę gdy prowadzili g o  
na rynek.

T-wa 0^ Ozialk. 
wz*tfosto drinki ftez

Z 0 7 v u . ' | * n i a

Okręgowy Zw. T-wa Ogródków Dz-ał 
kowych, korzystając z dotacji Funduszu 
Pracy, wzniósł bez pozwolenia miasta 
domki na gruntach przeznaczonych na 
zakładanie ogródków działkowych dla 
bezrobotnych. W  len sposób grunty te 
mogą zmienić swu pierwotne przeznaczę 
nie, przeisłaczając się w  parcele budew 
lane, zabudowane zresztą niezgodne x  
wymaganiem placów regulacyjnych mias 
la. Z łych w zględów  miasfo zmuszone bę 
dzie prawdopodobnie rozwiązać umowę 
z T-wem Ogr, Działkowych I przejąć łe 
reny w.az z zabudowaniami nn rzecz 
gminy miejskie,, do czego  zariąd miej 
ski upoważniają warunki umowy.

40 mtMmćw tacowych 
2vtfów na święcie
FRANKFURT N/M, (PAT) —  „G en e '

ral-Anzc je r  zamieszcza notatkę, dono

szącą, że według obliczenia organu ne

, rodowo-socjalisłycznego zw;ązku lekarzy,
Linieje na całym Sw.ecie 40 milionów

żydów rasowych, z czego  w Europie 25

milionów, w  Azji 1,5 milionów, w  Afry

ce 800.000, a 10 do 12 milionów w Arno 
ryce.

PLĄDROWANIE SKLEPÓW.

Wwslki Ugowc
Czwartkowe mecze o  mistrzostwo | 

Ligi dały następujące wynikł: \
PO O O fl —  Ł K. S. 0 0.

CRACOVIA
W ARSZAW

—  W ISŁA 1:1.
—  GARBARNIA 5:4.

Z kolei świadek zeznaje, że dy­
wersancl podczas pobytu zniszczyli mu 
fÓwmeź ubranie cywilne I płaszcz.

Następnie zeznaje Władysław Swlęch, 
strażnik miejski z Myślenic. Miał on lego  
dnia służbę. Po północy poszedł po 
zrobieniu obchodu do wartowni miejs­
kiej. W  pewnym momencie wpadł do 
n iego niejaki Kuehnrelch, alarmując o wy 
padkacn, wobec czego  szybko udał się 
na rynek, gdzie zobaczył, że dywersancl 
demolują sklep Goldsłełnowe). W obec łe 
go  ruszył natychmiast na posteiunek po 
llcśl, łednak po drodze spotkał gromadą 
powracaiących napastników z posłerun

6.U00 muzyków cygańskich
W  tych di.iach stolica Węgier przeżyła 

wsp.aiiiałe uroczystości z okazji 500-tej roc« 
tiicy wprowadzenia muzyki cygańskiej do 
Budapesztu.

TJroczystości te odbyty s.ę na wielką rka 

( k  przy udziale arkiestr cygańskich z. całego 
kraju. Ogótam do Budapesztu przyjechało 
1-000 eyganów, którzy uczestniczyli we wspa 

n.ałym festivalu zorganizowanym w Frlhar 
inooii, a następnie na otwartym powietrzu 
nad talami Dunaju

Poszczególnj-ml zespołami dyrygowali 
słynni , prymasowie" Pertis, Fatfkas I Kuri 
na. Mieszkańcy miasta tłumnie uc/ęszczalł 
ta  koncerty cyganów —  obdarza iąc ich go 

rneymi oklaskami i wynagi adzająo trudy wy  
razami największego irwieŁienin.

raka to do!a kołchoźników
W e d łu g  zdania  teo re tyk ów  sow ie ­

ck ich  kwestia  agrarna w Z S R R  ro z ­
w iązana jest ca łk iem  pom yśln ie . Ze  
t yk o  ustró j k o le k ty w n y  s tw o rzy  ideał 
ne w aru n k i  dla ch łopa  sow ie ck ie go .  
B yć  m oże  teore tyczn ie  rzecz b iorąc 
ro zw ią zan ie  tej kw es t i i  w yg ląda  za­
chęca jąco  Ustró j k o le k ty w n y  fan ta ­
styczn ie  donrze  wyg ląda  c z y t i ją c  
p rzem ów ien ia  uarkutnziem ów, Stali 
na i różnych  de lega tów  k o le k fvw n v eh  
na z jazdach  A le  ca łk iem  inacze j w y ­
gląda fen 'k o lek tyw n y  „ r a j "  ch łopsk i 
jeże l i  stale ś ledz im y  ro zd z ia ł  kores- 
pnndency j nadsvłanvch  z k o łch ozów  
u um ieszczanych  w  prasie  sow ieck ie j .  

Z n a jd u jem y  m oc ikore^pondencyj z 
k o łchozów , gdz ie  c zy tam y  go rzk ie  na 
rzekania „ s z e re g o w c ó w  —  ko łchoż.i '-  
k ó w “  na warunki w  jakich k o lek ływ -  
nik ż y je  i pracuje. Stałe k radz ieże  do 
bra ko łchoznego ,  nadużycia  ró żn ego  
rodzaju, pogarda  dla ko lek tywnuków  
ze strony  „-starszyzny k o łch o zn e j" .

złe warunki m ater ia lne  w ko łchozach  

llp *
Z eby  nie być  go ło s łow n ym  pr/yto 

czę jedną ? w ie lu  koresponden cy j  koł 
choznych  („Zw rnzda1' Nr. 112 z dnia 
17 V. 1937 r.j.

N in ie jsza  korespondencja  bardzo  
ja sk raw o  i lustruje warunk i bytu chło 
pa w  k o M io z a c h  sow ieck ich ,

P o d a ję  d o s ło w n a ;
„ W  ko łchoz ie  im. K irow a ,  selso- 

w ’etu M ie -żew sk iego , re jonu Orsznń- 
slkiego (R ia łoruś Sow iecka ) ,  m ają  m ie j  
sce ohvdnośc i ohurza iące. Stale naru 
S łany iest statut s ta l inowsk i sielsko- 
g ospodarcze j  spó łk i i konsfytiw ja sta 
l inowska.

T u ta j  znaleź li  dla ieb ie  m ie jsce 
z łodz ie je  i p i jacy , k t ć r z v  trwon ią  
dobro  społeczne, te ro ryzu ją  kołchoz 
n ikAw ro zw a la ją  kołchoz.

Prezes  ko łchozu  D z ie rw ę jed  skon: 
p le tow a ł zarząd k o łch oz i  ze „su  o- 

| ich "  ludzi, z k tó r y m i  codz ienn ie  u-

r/ądza p i ja tyk i  i r o żk ia d a  m ają tek  
ko łch ozn y , abso lu tn ie  n ie rachując 
się z masami ko łchozn ym i.  O tóż 
m ia ł m ie jsce następu/acy wypadek . 
M aga zyn ie r  ko łch oz  u B ogod z iew ic z  
i prezes po ca łonocne j  p i ja tyce  po-sz 
li do spichrza ko łch ozn ego  i nasypali 
d o  w o r k ó w  m aki, (w  celu p r z y w ła ­
szczen ia ). Jak się d ow ied z ie l i  o tym  
ko łchoźn icy , D z ie rw o ied  p ow ied z ia ł  
im: „Ja tu jestem  gospodarzem  ko ł 
chozu. W asza  rzecz  jako  s z e reg ow ­
ców  ko łchozu  w ie~e j  p racować, a 
mn-ei ś ledzić m n ie l "

M iesiąc temu wsfec  b rygader  ko ł 
chozu U m iozk in  ro zw o z i ł  ko łchoźn i 
kom  z iem niak i.  Duże skrzyn ie  z i e m ­
n iaków  sprzedał ko łch oźn ikom  K u ­
czyńsk iem u i fh łu s e w ic z o w i  a p ie ­
niądze za sprzedane  z iem niak i sobie 
pr - łnszczy ł.

W  zeszłym  rolku kołcho_ m ia ł  og 
rom ne straty. W  polu pozosta ło  nie/e 
branych 40 ha jęczm i-n ia .  I  w szestko  
lo dz ie je  się dz ięk i p re zesow i k o łrho  
żu P ew n °g o  razu k o M io źu ik  Maksy- 
m ien k o  p rzy  końcu dnia  p racy  w  tą 

p il  do zarządu ko łchozu  ażeby się do

w ied z ieć  ile mu w p isano dni pracy.
U s łyszaw szy  to pytan ie  prezes p i ­

jany ob ła ja ł ko łchoźn ika , rzuc ił  się 
na n iego  z pięściami, ch w yc i !  za ga r ­
dło i p o rw a ł  na n im  koszulę. Ko łchoz  
n icy obro-nili nie v innego  chłopa Mak 
sym ienko przed  p rezesem  złoczyńca

Pob ic ia  iko łchoźn ików  weszły iuż 
w system P od ob n y  w ypadek  zdarzy ł 
sie i z k o łch oźn ik iem  £en iewsk im .

D z ie rw o jc d  i b rygad ie r  Unncztkin 
na każdym  kroku grn-że k o łchoźn i­
kom, znęcają  się nad nimi.

Ko łchoźn icy  pisali o  tych faktach  
do p rokuratora  re jonu Orszańsk iego 
P rokura to r  po lec i ł  zbadać tę s o raw ę  
m il ic jan tow i Kuźnieczyikowi. Pos te ­
ru n kow y  w y jech a ł  do kołchozu , popił 
u prezesa i odpow ied z ia ł  p rokuratoro  
w i: „T a k ic h  w in a d k ó w  nie bvło. 
Dzie-rwojed do  tego nie jest zdo lny " .  
P roku ra to r  uwiee-/Vł t-’ i i źn !ec zykow i i 
6prawę na t-em zakończono.

M oże  n :ew iad o m o  o tycli faktach 
orszańskiemu re jon ow em u  u rzędow i 
z iem sk iem u? Ows/em w iadom o. K o ł  
eho^n-ey pipip/trinirrotrde nisal do na 
cze ln ika  r e jo n o w e go  i do prezesa sel-

sowietu M ieżew sk iego .  A le  ni&t nie 
poc iągnął do  odpow iedz ia lnośc i  
D / ie rw o jeda " .  N in ie js za  koresponden  
cja podpisana jest p rzez  w o jsk ow ego ,  
n ie jak iego  Maksy m ienko.

P o  przeczy tan iu  kilku takich ko­
respondencyj, które niechętnie um ie­
szczane są w  prasi- można sob ie  w y o  
brazić  fak tyczn e  w arunk i życ ia  b ied  
nych tych ko łch oźn ików , nad k tó r y ­
mi pain iją  wszechw ładn ie  i bezkarn ie  
znęcają się różn i D z ie rw o jedy ,  Unncz 
k iny i im  podobn i c iwuni. Istna pań 
szczyzna ! W id a ć  >aki te ro r  panuje w 
kołchozach, że  ch łop  ko łchoźn ik  w  
strachu przed  swoja  w ładzą  bo i się pu 
biiczn ie  oskarżać z łoczyńcę  —  preze  
sa, aby  ten nie zem ścić  się. Oskar 
ża z łoczyńcę  osoba nie należąca do 
ko łchozu  —  w o jsk o w y ,  k tó ry  w idząc  
k rzyw d ę  sw o ich  rod z iców ,  k rew nych  
i sąsiadów z o b u rzen iem  w yc iąga  na 
światło  dz ienne straszne warunki, ja ­
k ie nanuią w  kołchozach.

T a k a  korespondenc ja  iest prawdz* 
w ym  lustrem w k tó rym  odźwderciadla 
się istotne o ł d W e  n ow ego  ustroju 
ng ia rnego  w  ZSRR  A . I *
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W@8na a n k ie t a  u r b a n is ty c z n a
Dzis ia j Rada M ie jska  będzie rozpatryw ała  p ro je k t  regu lac j i  p lacu  

Katedralnego, op racow any  przez M ie jsk ie  B iu ro  Urbanistyczne. Poniew aż  

w jtlanic u rban is tycznym  W iln a  sprawa p lacu Katedra lnego  jest chyba  

punk tem  naiwaznie jszym, nie szczędziliśmy na lam ach  naszego p isma  

m ie jsca  tem u  pow ażnem u zagadnieniu, a nawet zorgan izow aliśm y specja l­

ną ankietę  ażeby zachęc ić  do w ynow iadania  się na ten temat.

U ciągu ostatnich k i lk u  dni wpłynęło  do redakcji znowu k i lka  a r ty ­

ku łów  na tem aty urbanistyczne, p rzy  czym  auturow ie pros il i  o zamiesz­

czenie ich  przed  posiedzeniem Pady  M ie jsk ie j  Czyniąc zadość słusznej p ro  

śbie autorów , k tó rzy  chcą się w ypow iedzieć  ta n im  rzecz zostanie ostate­

cznie zdecydowana p u b l ik u je m y  dziś wszystkie te a rtykuły  jednocześnie  

na zasadach w o lne j  trybuny. N ie  k rępow aliśm y autorow , co do  k ie runku  

ich  wypow iedzi,  wychodząc z założenia, ie  starcie się sprzecznych p og lą ­

dów, ułatwia odnalezienie słuszności. W sk u tek  te j  ca łkow ite j  to le ranc j i  

na lam ach naszego pisma, sprzecznych nawet pog lądów  w dziedzinie u r ­

banistyki, oczywiście  ani nasza ankieta urbanistyczna, ani dz i­

siejsza w o lna  trybuna nie jest za jęc iem  stanowiska przez redakcję, a sta­

now i ty lko  materiał, k tó ry  pow in ien  ułatw ić swobodną decyzję czy n n i­

k o m  do teno p ow oła n ym

Pon iew aż  spodziew am y się, i c  jakoś  decyzja dzis ia j na posiedzeniu  

P ady  M ie jsk ie j  zapadnie i, i e  jeżeli m e  przesąazi, to  w każdym  razie zm ie  

ni zasadniczo tę płaszczyznę, na k tó re j  się dotychczas toczyła dyskusja  

urbanistyczna, dzisiejszą w olną  t ry b u n ę  urbanistyczną uw ażam y j  edno- 
cz< nie za zakończenie naszej ankiety  urbanistycznej. R E D A K C J A .

Ks. P iO TR ŚLEDZIEW SKI

Dobrze jest z Placem BazyliKowym
N a łam ach  prasy w ileńsk ie j  toczy  

się o ż yw io n a  d j  skusja na temat usta­
w ien ia  w  W i ln ie  p o m n ik ó w  —  W i e l ­
k iego  Marszałka i M ick iew ic za ,  o ra -  
na temat pro jek tu  placu Buzyl ko- 
w ego , w ykonanego  przez M ie jsk ie  
B iuro  Urban istyczne.

1 O sw e j  ide i ustaw ien ia  p o m n i­
ków  już p isa łem  w  „K u r je r z e  W i le ń  
sk im “ . Dla m n ie  p om n ik  —  to nie 
k o m k  na tym  lub inniym polu szacho 
a uicy miasta, lecz m ocn y  id e o w y  ak ­
cent p lastyczny, zw iązany przestrzeń 
nie z „ r z e ź b ą "  otoczen ia .

Je*li chcem y m ieć  napraw dę  w  
W i ln ie  ozdobną d rogę  W ie lk ie g o  M ar 
szalka ciągnącą się od  pl Łuk isk iego  
aż po Rossę —  m a jąc  do je j  p zzyoz  
dob ien ia  g o to w y  już „ikolos ro d y jsk i1' 
K uny  i m auzo leum  —  ogrodzen ie  Ja­
s trzębow sk iego  —  a chcem y w k o m ­
pon ow ać  w tę żyw ą  przestrzeń jesz-

KARJAN MORELO WSKI

U y  Fśde Miejska wie o projekcie-modelu 
Placu Faedralnego, przygotowywany  

przez dziekana SleftctźińsKiego?
P ra w d op od ob n ie  nie wie, tak sa­

mo, jak  w ie lu  z nas nie spodz iew a ło  
się, że jak prędko, bn dzis ia j  odbędzie  
się pos iedzen ie  Bady M ie jsk ie j ,  na 
k ló rym  ma być deba tow aea  s m iw a  
pro jek tu  regu lac j i  placu K atedra lne­
go, p r zygo to w a n ego  p rzez  p arch. R 
Gutta i j<go  to w a rzys zy  p racy  Pro- 
jrikl p ro f.  SJeńdzińskiego jest zupełną 
n iw  ością a pow sta ł  dop ie ro  wtedy, 
gdy  po dyskus j1 w K om is j i  urbanisty 
c zn e '  spo łecznej,  na k tó re j  o sreli. 
Gutt b v ł  obecnym  i po dalszych zas­
trzeżen iach, c zy  to w y ra żon ych  wt 
prasie, c zy  też przes łanych  na o iśm ic 
p rzez  tę K om is ję  OTaz przez Kapitu łę  
K atedra lną  i p rzez  Sekcję  h istorii  
szluki T -w a  P rzy j .  Nauk, nie p rzysz ­
ło  do żadnych  oświadczeń- k tóreby  
w ka7yw a ły ,  że zastrzeżenia te będą 
is lotn ie  w z ię te  pod uwagę. N ie  prze 
sąd za m y  sprawy.

M oże  Magistrat i R a ja  M ie jska  
nosi się z p odobn ym  tak pożądanym  
zam iarem . N a leżę  do tych, k tó r z y  n- 
fa ją  w  pełn i M ag is tra tow i i R a jz ie ,  
że op raw ę  tak don ios łą  ro zw aża  jak 
n a jp ow a żn ie j  i że bez zbadania n ow e  
P p ro jek tu  nie będą śpieszyć ze zbyt 
d a leko  idącym i i ze zbyt ją samą, Ra- 
r e  ’ M agistrat w ią żącym i decyz jam i 
U fa m y  także, iż Rada  w pełni oceni 
ak l  oddan ia  się całą dusza rod z in ne ­
m u  miastu ze s trony  n a jw iększego  
Brtysty W i ln a ,  k tó r y  m a jąc  zastrzeże 
nia w łasne co  do p ro jek tu  p. arch 
Culla  i p od z ie la ją c  inne —  nie no- 
p -zes la ł  na n ega tyw n e j  krytyce . Choć 
nic m ia ł  żadnych  gw arancy j ,  że wy-, 
stłek je go  nie p ó jd z ie  na marne, za­
b ra ł  się on do p o zy ty w n e j  i w y tę żo ­
nej pracy, ab y  na kon k re tn ym  m o ­
delu pokazać, co  m ożna zrob ić  i  p la ­
cu K a fed ra ln ego ;  i to, eo  n a jm n ie j  za 
te same p ien iądze  a wred le  dotyc l icza  
sow yeh  ob liczeń  znaczn ie  taniej. N ie  
j* st pora w  tej chw  li p odaw ać  przed  
ukończen iem  zasadnicze szczegó ły  
k on cep c j i  pro f.  ?'leńdz'ińsk,'ego . P i-  
i - ą o y  te s łowa zna szk ic  i od siebie 
m oże  ty lk o  o św iadczyć  to, c zego  po 

;*ńdz ińsk im  z g ó r y  k a żd y  m óg ł  się 
spodz.iewać; że p r o 77kt iest niepospo- 
l i tym  i że ujawmia i  siłą, d laczego  
p rzyw ódca  plastytków w ileńsk ich  
ibiei-a lau ry  n ie  ty lk o  w  Po lsce  ale
1 oprzep  „b ie n n a le "  weneck ie , po 
A m eryk ę .  g rz ie  mu d o p ie ro  eo  o f ia ro  
r a n o  u rządzen ie  z b io r o w e j  w ys ta w y  
przez Carneg ie  Insthut. T a m  zaś i 
w ogó le  za gran icą, wśród  w ie lk ich  
kryte ków sztuki, —  m iarą  oceny b y ­
n a jm n ie j  n ie lest zbytn ie  p od ob ień ­
s tw o  d z ie ł  sztuki do  zhv+ m ied zyn aro  
d o w o  jednakich pom ysłów ’  —  lecz 
w łaśn ie  oryg ina lność, tc, co  loka ln ie  
od rębn e  a tw o rc zo  uiete. T a k ą  zaś 
}st na wskroś  koncepc ia  ^leódziń- 
akiego, k tóra  z płaeu Ka tedra lnego  
ww itobyw* całą w : fk n w a  w ie lkość  
W i ln a  bed ąceeo  m iastem nie takim  
„ ja k  w ie le  łn n v/7h ,‘ , ale m ia « łDm n ie ­
zw y k ły m  M ode l bedz ie  nip d ługo  g o ­
tów , m ode  b id z ie  w-ystnwtnmy | go- 
,|? len Jest. a h v  oh ieeha ł Po lskę.

W ted y ,  g d v  hedztp skończonymi, 
bedzie  i nora, ab v  Vsddv o ł o n - k  
dy M ie jsk ie j  w y rob i ł  sob ie  w łasne o

n,m zdanie. D la tego  także nic o m a ­
w iam  go  tu s zczegó łow o , respektu jąc 
w  pełn i p ra w a  Rady. U fa m  także, iż 
doceni ona in tencję  dobre j w o li  i us­
ługi ze strony p iszącego  te słowa, że 
w iedząc  o tym  w ięce j  a zaskoczony  
dop ie ro  co  jak  inni w iadom ośc ią  o 
pos iedzen i udzis ie jszym , spieszy' z za 
kom u n ikow an iem  wieści za wczasu. 
Opin ie  o gó ln ik ow ą  o wartośc i p ro je ­
ktu p od o ję  od  siebie a ’ e jestem  wr 
m ożnośc i dodać, że podobn ie  myśli 
to całe  małe grono  artystów architek 
tów i znawców ’  sztuki, k tórych  prof. 
Sleńdzińslki zdążył, —  dos łow n ie  zdą­
żył, —  w  tak św ieżą  pracę s w o ją  w ta 
jcm n iczyć .  N a tom ias t  do zakom u n i­
kow an ia  ją drogą o fakc ie  upoyvażnio 
ny  jestem w7 ca łym  posp iechu nagłe j 
w ieśc i o posiedzen iu  p rzez  sam ego 
p ro jek todaw cę .  N ie  tai się on  7. run  
i chcąc miastu usłużyć z całą lo ja ln o ­
ścią, nie im ał i nie ma zam iaru  n ik o ­
go  zaskak iw ać  w yk on a n ym  m ode lem  
po czasie  p 1 posiedzeniu . —  Chodzi 
przecież, także o un ikn ięc ie  ew en łun l 
nego  zarzutu, czemu nie u p n o d z o n o  
Rady M ie jsk ie j .

Z ko le i  om ów m y  dla un ikn ięc ia  
go, j e d - o  n ieporozum ien ie ,  k tó re  ino 
globy wyn iknąć, a czko lw iek  na szczę  
ścit w ca le  to nie jest p ew nym .

Późno , bo dop ie ro  w  X IX  w ieku 
i to w7 okres ie  n a jgo rszym  tego stu le­
c ia  pow sta ł  obyczn nadm iernego  
ro zd z ie lan ia  się a r tys tów  wedle „spe  
c ja lnośc i1 N ie  ty lko  m alarz  nie r z e i  
b i ł  a le naw et w  m a la rs tw ie  zbyt jed ­
nostronnie w y rab ia ł  si ę ty lk o  w  zbyt 
w ąsko  p o ję ty m  fachu. T en  b y ł  ty lko 
portrec istą , nie um iał i n ie chc ia ł w y ­
konać  dob rego  kra jobrazu , —  inny 
oddaw a ł  się ty lko  m alars twu  rod za ­
jo w em u  W  tym  stanie rzeczy , wśród 
kręcen ia  się wt kó łko  na m a łym  polu. 
zagubia ło  się poczuc ie  tego. co w szy  
stkie sztuki p lastyczne do g łęb i łą c zy  
a zwłaszcz.a zm ys ł i m ie ję tność kom 
pon ow an ia  całości. Zabrn ię to  z tej 
w in y  aż w  f ragm en ta ryczn e  ty lko  od­
tw arzan ie  kawałka  p r z y ro d y  czy  in­
ne) z ew n ę trzn e j  rzeczyw istośc i,  —  to  
zaś n ie  jest sztuką, ho  w ted y  fo to g ra ­
fia m og ła b y  sztukę uczyn ić  zbędną. 
Sztuk? w ie lka  zawsze tw o rzy ła  z ele 
men tów  zew nętrznych  now ą  własną 
całość k o m p o zy c y  jną. —  D obrze  snra 
w ę  w yśw ie t la  p rzys łow ie :  l icząc  d io -  
b ia z c o w o  drzew a , iedno po drugim . 
—  zapom n ia ł  5 zagubił w yobrażen ie
0 całości lasu. Z ab rn ow szy  zby tn io  
w d rob ia zg ow e  oddan ie  s zc zegó łów  
zaczęto  zagub iać  timl ietność s tw o­
rzenia obrazu t. j. dobrze  t m m n in -  
c e j  s ię  I zw ia zan e i  a r tys tyczn ie  
całości. W r ę c z  p r zec iw n ie  w dob ie  
w ie lk ie j  cr łnk i.  c zy  to renesansowe i. 
r.7v b a rok ow e j .  c z v  innei. wybitn i ar­
tyści starali s ie ogarn iać  te zasady 
kS7iałłowanJn. kłć.re łac-»q ■ *
sztuki, arćłiJłchtiire. rzeźbę  m alarst­
w o  J p rzem ys ł  ar fvs tvc7ny razPm 
7 n a k om itv  aHvsta  u m ia ł k o m p o n o ­
wać J w  IPfłnnJ J firn, Ja J ć f, : fn l- 'nV
1 d la tego  k a żd “  d - e d o  rn?o>o 70Iety  
zasadnicze w sze lk iego  działu p a t y ­
ki. Cizy po trzeba  p r zy p om in ać  że  R a ­

fael nie ty lko  m a lo w a ł  swe słynne 
obrazy, ale i znakom ic ie  umiał p ro ­
jek tować, budow le  renesansow e7 A le 
d la tego  w łaśn ie i ob razy  jego  talk zna 
k om ic ie  są skom ponow ane. P r z y k ła ­
dy  takie  m ożn aby  m n ożyć  bez końca.

Otóż od rodzen ie  sztuk p ięknych  
od końca X IX  w. po nasze dni po lega  
m in. na tym , że  dziś znakom ic i a r ­
tyści, choć  odda ją  się w ięce j,  ale nic 
w y łączn ie  jedn e j  gałęzi, —  są i clicą 
nudowszys lko b yć  p lastykam i wszech 
stronnym i. D o  takich na leży  Slońd/iń 
ski. T ru dn o  pow iedz ieć ,  w  czym  jest 
w iększym  w m a la rs tw ie  czy  wT rze ź ­
bie. Jego zaś obrazy , rysuntki i s/kice 
a rch itek ton iczne  św iadczą  o n iepos­
p o l i tym  zm yś le  dla architektury,

D o  tak wszechstronnego  artysty 
nic m ożn ab y  w ięc  w żadnym  w yp ad  
ku zastosować obaw’ y, t e  będąc m.ila 
rzem , nie um iałby za p ro jek tow ać  pla 
cu Katedra lnego , gdzie  w łaśn ie łączą 
się w zg lęd y  i na architdkturę i na 
p e jza ż  i na ew  pom nik i.  O byż  więc 
chc iano poczekać  z cały m spoko jem  
aż mistrz w ileńsk i pracę swą sk oń ­
czy. Bo chyba wiszyscy chcemy w  nim 
uszanow ać plastyka w  szerok im  zna 
czen iu  słowa.

A zresztą; jeśli n ik ł się nic d z iw i,  
źe a rch itekc i B iura Urban, zap ro jek  
tow a li  nie ty lko  plac o raz  sytuacje  
pom n ika  Marszałka, lecz naw et także 
decydu jące , zasadnicze jego kształty, 
c zy l i  w esz l i  w łaśc iw ie  takż.e w  ro lę  
p rzysz łego  rzeźb .arza  —  p ro jek to ­
daw cy , —  to chyba tym  ba rdz ie j  ka ż ­
dy uizna, że lak  sam o, artysta tak 
wszechsronny  jak  Śleńdziński, m óg ł
i .m ieć po łączyć  sw ó j  znany w ie lk i la 
lent dla rzeźby , ze zm ys łem  tak p ok ­
re w n y m  dla arch itek ton iczne j  opra 
w y  i dla s trony  p e jz a ż o w e j  placu.

N ie m n ie j  w a żn ym  jest w zg ląd  in ­
ny: na pom n ik  M arszałka P i łsudsk ie ­
go Jak w iem y ,  w  s ferach, za życia  
na jb liższych  Jemu. —  obecn ie  zarvso  
w a ło  się wyraźn ie  i b v ło  szczerze p o ­
dane w prasie  zawahan ie , jak te snra 
we rozstrzygnąć. T ro jek t  Sleńdziń- 
stkiego ma ię  zalete, że nie w ych o ­
dzi od pom n ika  ao  koncepc j i  placu, 
lecz od k oncepc j i  placu do pom n ika , 
5 źe p ro jek t  jego pozosta je  sobą, w  za 
sadzie  w łaśc iw ie  tvm sam vm  i rów n ie  
dobrym , bez w zg lędu  na to, c zy  p o ­
w o łane  czynn ik i zdecydu ją  ostatecz­
nie pom n ik  Marsza łka  postaw ić  na 
placu Katedra lnym , cziy na innym

P ro je k t  zaś p. arch Gutta podch o ­
dzi do  sp raw y  inaczej.

N ie  będę tu pnyyfnnzał słów. które 
już na tamach Tfnfińre W n  "  f>9 en 
kw ie tn ia  w yn ow ied z ia łem  Uzasadnia 
ł '  m w tedy  nostad. źe proielkf TtJiira 
l ' r b  nazbyt m odern is tyczn ie  noJmn. 
}? zadanie. n*e iiwz^dećbika J&ir n a le ły .  
r ie  pn? pi-araMern vły Jowe*ro  ffzciffńd 
net Kat?drv ,  ani d aw nych  b ls torvez-
PW>1 f Af^O ?>̂ nW1 wfłr*-* 1'O^-nzfzł
Jmrtłpllniiów. ani rozleęłośoi obydw u  
n m om n yeb  te renów : ><-ćno<ifi t linku 
Ka fpdry  a druuieno od teł frontu. —  
ntp odróżnia ląc fełi n»lećvc*p ed 1 *0 - 
hie.

M f  łan  W A*«taw sk l.
' (D okoń czen ie  na sfr. i - e j )

cze  i p rzysz ły  p->mn,k M arsza łka  —  
co id eo w o  jest słuszne —  tedy m usi­
m y  te p om n ik i  na tej a rodze  porozsta  
w ia ć  tak, aby  tw o r z y ły  plastyczną 
harm on ię  przestrzenną, u rban is tycz­
ną Ju ic iż  m o im  zdaniem, wy chodząc 
z za łożeń  jeszcze i  h is torycznych , p o ­
m n ik  W ie lk ie g o  P ie lg r zym a  musi tę 
d rogę  zaczynać, a W ie lk ie  Serce M ar 
iza łka  kończyć.

W  każdym  bądź razie  sądzę, że os 
tateczne ustal, m ie jsca  pod oba p o ­
m n ik i  za leżeć  będz ie  od d o jr z a łe ’ d e ­
c y z j i  R ady  M ie jsk ie j  na wniosek M ie j  
sk iego  B iura U rban istycznego .

2. Co do  p ro jek tu  pl. B a zy l ik o ­
wego  rów n ie ż  da łem  temu pośredni 
w y ra z  w  d ia logu rad iow ym , który 
p rzep row adz i l iśm y  z inż. arch. Bu­
kowsk im . B y ł zresztą d .u kow an y  w 
„K u r je r z e  W i leń sk im " .

E lem en t )  k om p ozy cy jn e  tego pro 
j tk lu  pod w zg lędem  terenowymi, k o ­
m u n ikacy jnym  i b r ) l o w y m  są we wła 
śc iw y  sposób zazmaczonc, oraz log icz  
nic i ciekąsvie z r  sobą zespolono.

P la c  p ie lg rzym ów 7 przed p o r ty ­
k iem  B azy l ik i  pod w zg lędem  k om u ­
n ik acy jn ym  w iąże  się dobrze  7. ul 
M ick iew ic za  i Arsenalską. P lac  B azy ­
lików') ’, leżąc , z boku  zespołu a rch i­
tek ton icznego  w ie ży  —  d zw on n icy  
(n iezm iern ie  charakterystyczne j dla 
W i ln a )  i boku B azy lik i (z kap licą  św 
K az im ie rza  jako dom inantą ) został 
u ch w ycon y  świetnie. W reszc ie  P łac  
K ró lew sk i przed w jazdem  do d aw n e­
go Zam ku K ró lew sk iego  został p om v  
s ło w o  w yo d ręb n ion y  od obu p op rzed ­
nich pi ic ó w  i doskonale  u top iony  wt 
z ie leń-parku k ró lew sk iego  (na tle Gó 
ry  Z am k ow e j ,  po tężne j i panu jące j 
r.ad W iln em ).  P lac  K ró le  w - l i  —  Jo 
sankluariinn now e  narodowe, plac 
p rzys tosow an y  do celów p om n ik o ­
w ych  każde i  n a jw ięk sze j  nawet pos­
taci naszych d z ie jów  ojczystych .

Cłu ia lbym  przy  Je j okaz j i  mocno, 
bardzo  mocno podkrrślić . że Jen plac 
K ró lew sk i  (p o m n ik o w y .’ ) nie lczv w  
rb reb io  Placu B azy l ik ow ego ,  ty lko  
obołk i że jest od rębnym  członem  
k om jio zycy jn  ym  w iększe j  całości, 
którą nam  przedstaw ia  m odel p r o j e ­
ktu M ie jsk iego  Biura UrbanisJ roż­
nego.

A zafym —  dobrze iest 7. Placem 
Bazylikowym!

N adm ien ić  wwpada, że tak iego  ze­
społu p laców , jak w  W iln ie  p rze  Bn 
zy l ice  nic ma na c a ły i r  świccic. A za 
tym  próżno b ędz iem y  ob jeżdżać  na 
w c z ie  h istorii  sztuki miasta zagran i­
czne W schodu  lub Zachodu, i tam 
szukać w z o ró w  do ich ro zp la n o w a ­
nia. N ie  p om oże  Padw a . R zym  i 
Krym ...  T rzeb a  to podnieść z u zn a ­
niem, i c  M it jsk .  Biuro U rban is tycz­
ne w y w ią za ło  s ię  z zpdania chswacko. 
Rzecz jasna pracu ją  w nim artyści 
fa ch ow cy ,  in żyn ie row ie  —  arch itek ­
ci. a n ie  „u rban iśc i "  od  siedmiu b o ­
leści.

W  6Woim p ro iokc ie  uniknęli oni 
tak ponętnego  nP- ko jcow an ia  PJceu 
F a z y l ik o w e g o  Drzez sztuczne bu do­
w le  i baseny (suchej w odv t )  dla w y ­
dobyc ia  w ą ło l iw e j  wartości sym etr i )  
rawaasem  m ów iąc  —  wobec  asymel-  
rrcznoiści zesnołu R azy l ik i  z D z w o n ­
nicą i Górą Z am k ow ą  —  naw et nie 
o s iaca lne  (chvba sztucznie !) .

Zaznaczyć  ró w n ie ż  należy, źe 
idea podn ies ien ia  B azy l ik i  w stosun­

ku  do P lacu  G łów nego  jest trafna, a 
ch w ycen ie  B azy l ik i  i W ie ż y  na płyci- 
nę jest ze wszech m iar szczęśliwe. Z ie  
leń  zaś, która ma ob ram iać  b ieg  k o ­
m u n ika cy jn y  ul. św. M agda leny , jest 
z i t len ią  m onum entalną, zespalającą 
w szystk ie  trzy  p lace  (u n a jbardz ie j  
P lac  B a z y l ik o w y  i  K ró lew sk i )  ze ścia 
r.ą z ie len i od wschodu.

Podn ieść  dale należy, że kon cep ­
cja ro zp lan ow an ia  o toczen ia  B a zy l i ­
k i  W i leń sk ie j  przez B iuro Urbanisty 
czne jest zupełnie bezsprzeczna 1 nie 
rew o lucy jna . W b r e w  n iepow ażnym  
tw ierdzen iom , że jest ultra— le w ic o ­
wo*— m od c r n 1 s t y c z n a.

P ro j i  kt nic wprow adza na P lac 
B a zy l ik o w y  żadnych  . .d ekoracy j­
nych "  s/luczności, lak w s t r ę l i r  ch 
dia dz is ie jszego . koBstrukcy jnego  
po jm ow an ia  arch itektury. Prc ’ ' ‘kt 
rów n ie ż  nic nic burzy. Stąd rea liza ­
cja tego p ro jk lu  nie jest zak ro jona  na 
kieszeń W a rs za w y ,  ty lko  \\ i!na. jest 
łatwa do przi prow adzen ia  —  bo  sto 
sunkow o  tania.

A  za tym  nawet 7 punktu w idzen ia  
m oż l iw ośc i  s zybk iego  u rzeczyw is tn ię  
pia regu lac ji rzeczonych  p la ców  —  
dobrze  jest z P lacem  B azy l ikow e  ni

3. A na zakończen ie  sw o je j  od p o ­
w iedzi na ankietę chc ia łbym  w \ ra­
zić jeszcze  s w o i  pog ląd  co do par u 
d ruzgoczących  hr\’ tvk vkieroyvan' eh  
Dod adresem pro jek tu  Placu B a zy l i ­
kow ego .

l.’ d e rzv ł  mnie jeden n ’ e zaw odnv
punki. Gdv nie b y  to jeszcze  M iń s k ie ­
go Biura Urban istycznego . gd v  Y ' v -  
d . ia łv  D ro go w y .  K ana l izacy jn y  i P o ­
m ia rów  urbanizow-ali V* dno . po swo- 
j, m a  —  po naszemu ‘ —  zoli. np. o lo- 
rzen ie  kóśc fo ła  św. P io tra  i Pa -ta n* 
Antdko lu ! —  liczna rzesza ..urbanis­
tów w ileń sk ich "  s iedziała sobie cfclio 
jak mysz pod miotłą, G ć v  teraz na 
cze le  M ie jsk iego  Biura U rban is tycz­
nego stanęli artyści —  nrbnn ^ci z 
P.użoj łaski i cM ire  p ro jek ty  da Ja. zna 
lazło się znawców ' —  n ia 'knn lenb .w  
co pi miara. T o  też fakt taktem, źc 
W i ln o  obecn ie  posiada co nr jurniej
ty lu u r b a n i s t ó w  ■powołanycli do suro 
w ej k ry tyk i  i ‘ kon tr-p ro jek tnw an ia  
ile w  sw o im  czasie m iał Stańczyk le­
karzy w K rakow ie .

Ulicę tym  faktem  jak  dygres ją  w 
dziełach literatury b a ro k o w e j  o żyw ię  
t ' kulturalną zasadę, że kr\ tyka. k tó ­
ra nie p o d k r o la  istotnych wartości 
dz ie ł* ,  s tw o rzon ego  p rzez  b e / ^ o rn e -  
g • artystę —  (n iekon ieczn ie  Michała 
A n ie 'U ) ,  lecz ie neguje na mocy swo 
ich u ro jonych  „es te ty zm ów  , 1  dodat 
kieni ty sią*-a in o ia łó w  i dow odzeń  
pseudonaukowych , nie jest k ry tyką  
twórczą , a przynosząc zam ieszanie 
pojęć, rob i w ie lką  szkodę  c z y te ln i ­

kom.
D o jak ie l i  absurdów  m oże  taka 

knvtyka do p row ad z ić  w idać  7 dosko 
nate skonstruow anego  artykułu Tas- 
trzębca w  „D z ien n iku  W Reńskim
p t. „W ilno  absolutnie symetryczne".
Jest to d o o row a d zen ie  wn'łeń«lnei .0- 
s iow ośc i"  do absurdu, iest fo św ietny  
kaw ał sk ie row an y  p r z e c iw k o  t m  
wszystk im , (którzy do ż v w e i  u r ln m s-  
t\’k i w iłeńsk ie i  podchodzą  bez wv-  
r/ucia tw ó rczego  na ładowan i sw vm i
w ła s n y » i7 es te tycznym i w“ dvi.mJ-ste. 
sw ym ' yyłasnymii attyjFtyoznTJiii re­
ceptami w ą to t iw e i  w a r ioś r i .

Ks. P so !r  fśi<-#i'.i<>WskP
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Wo/no ankieta urburiisijjc2 o

Czy Rada Miejska wie?
( D ok oń czen ie  z e  s t r .  .1-ej)

A le  tak jak wówczas , dla ob ie k ­
tywnośc i.  n.e szczętfz iłem  s łów  życz- 
l iw ychd la  c z łon k ów  Biura U rb  za in­
ne ich praca, na innych  polach  ma- 
jąc zw łaszcza  na m yśli  d z ie ln ice  bar 
C. iej now oczesne i dla m odern izm u  
w łaśc iwe, —  tak tu dla sp ra w ied l iw o  
h ' : -objaśnię jeszcze  p on iże j  w  sposób 
dok ładn ie jszy ,  co rozu m ia łem  pisząc 
iż w p ro jek c ie  B iura uzna ję  z in nym i 
p ew ne  za lety obok zasadn iczych  p o ­
m yłek  lak n iebezp iecznych  dla dane­
go miej>ra. P lac  K a ted ra ln y  b y ł  i ma 
pozostać  w :eczyśc ie  Sercem łiwfo-ry- 
cznego  W i ln a ;  zam iast stać się m im o  
woli  zbyt zac iera iącyrn  przeszłość 
i tyliko r ów n ie  dob rym  „w s z ę d z ie 11, 
p rzy  takich czv  innvch  budow lach , 
—  s ty low ych  c zy  n ie s ty low ych , — < 
w in ien  się on 'ni wszystk ich  innych 
w y ró żn ia ć  wy fł jt frow ą  koncepcją . 
W in ian  on. iak u Ś leńdzb isk iego  na­
w ią zy w a ć  riu fak  d ro trb i  M arsza lkow i 
i URM w szystk im  JagiMInńskif j idei 
W :lna. T e s o  w  p ro je k c ie  p. Gutta nie 
ma. p o m im o  wartości iego talentu 
ok a zyw a n e j  na innych polach  jemu 
bardz ie !  w łaśc iw ych  i odpoyy iedn ię j.  
szycb. I  d la tego  p ro jek t  je so  nie jest 
dostateczn ie zw ią zan y  z cbarak trem  
ani m ie jsca  ani miasta. M ie jsce  zns 
to jest j e d yn ym  w syvoim rodza ju  
nie tyliko w W i ln ie .  Jest n iem n ie j  yv 
sw o im  rodza ju  j e d y n jm  na roz leg łe  
obszary  całe j P o lsk i  i w sze lk ich  ziem , 
ongiś  z W i ln e m  zw iązanych . P ro jek t  
p. Gutta nie s twarza zeń na leżnego  
reprezen tan ta  w y ją tk o w e j  ro l i  W i ln a ,  
r i e  u p rzy tam n ia  znaczen ia  m ia ­
sta w' d z ie ja ch  w y ją tk o w e g o .  Gdzie  
zaś ma to b y ć  yyyrażonym  jak nie na 
tym n ie z w y k ły m  placu Katedralnym, 
i Z a m k o w y m . C zy  łożąc  tak c zy  o- 
yvak duże sum y na ro zw ią za n ie  p ro ­
blemu, m ia ło  by  się nie uczyn ić  w szy  
sfkich starań, a b y  myśl o tym  właśnie 
nie by ła  na leżyc ie  uw zg lędn ioną?  
C zy  nic w in n iśm y  w dz ięczność  artyś 
cic w ileńsk iem u  co trte duszy i faleń 
tu tw ó rc zego  w k łada  w  tę właśnie 
troskę?

J E R Z Y  ORDA

W r a c a ją c  do zale? p ro jek tu  p. 
Gutta s tw ie rd zam  chętn ie , że są t rzy  
punkty  wr je g o  koncepc j i  na k tóre  
m y  w szyscy  k ó r zy śm y  go  skąd inąd 
k ry tyk ow a l i ,  —  go d z i l iśm y  się i g o ­
d z im y  zaw sze  p od ob n ie  jak  S leńdzlń  
ski a m ian ow ic ie :  1) sposób „ p o d w y ż  
szen ia '1 K a ted ry ,  p rzez  o toczen ie  j e j  
rod za jem  pod iu m  ze s topn iam i, i —  
2 w  tym  celu obn iżen ie  częśc i ś rodko  
w e j p lacu w zd łuż  boku  K atedry , —
3) um ieszczen ie  na stałe  je zdn i po  
s tron ie  gdz ie  W o je w ó c L lw o  (Pożąda  
n ym  zaś jest w  te j  m ierze  ty lk o  n ieco 
w iększe  odsunięc ie  je zdn i od tam te j­
szych  fasad, m. i. d la tego  że i tu 
w strząsy  nie są pożądane ).  A le  n rzy  
zachow an iu  ow ych  trzech punktów  
k oncepc j i  p. Gutta, p ro jek t  dz izkana  
Ś leńdz ińsk icgo  stwarza ro zw ią zan ie  
tak da lece  inne całości, tak zarazem  
podn ios łe  i uroczyste, tak dalece bar 
ety ie j  m onum enta lne  choć proste i 
w ca le  nie kosz tow n ie jsze ,  że w  mvm  
na jg łębszym  przekonan iu  i B iuro 
Urb. i ogrom na  liczba tych, k tó rym  
W i ln o  nanraw dę jest d rog ie  uzna ją  
7. całą ob iek tyw n ośc ią  i n ir »ą ,  jak da 
lece d o p ie ro  m is lrz  w i leńsk i uderzy ł  
w sedno sp raw y  w  istotę p lacu  i W i l ­
no, jalk da lece  m ode l  jego  n ro jek lu  
ob róc ić  m oże  o czy  ca łe j  Po lsk, na ce ­
chy  da w n e !  stołocz-n-ości nilasta. Jes­
tem n iem n ie j do głębi p rzekon an y  o 
jediiwm jeszcze na kon iec :  nie m ało  
cz łonków  R ady M ię k k ie  i a lb>  w szys­
cy. 00 obe jrzen iu  p ro jek tu  i a Id  'śtpń- 
dziński z pom ocą  odpow iedn ich  a r tv  
s łów  w ykon u je ,  —  uzna ią  słuszność 
poglądu że bez  zobaczen ia  c o  b y ło b y  
d>vi it-iwłuo pob ierać  ć^cyz io .

P is zę  to w  fo rm ie  prośby m e ] 
u p rz e jm e j  pod adresem  Radry M ie j ­
sk ie j  aby  w o b ec  tak n o w e j  wdcści ze 
chciała przed  d ecy z ja m i os ta teczny  
m { zapoznać  się z m ode lem  mistrza 
w ileńsk iego .  A  p r o s i '  podotm o w o l­
no każdem u ohyw ate low i-

M iir ian  M ore lou sk i .

STEFAN NARĘBSK1

W sprawie sytuacji pomnika Mickiewicza
Spraw a p om n ika  M ick ie w ic za  w 

W i ln i e  ma sw ą  stroną p lastyczną 1 
uczuc iową . Jedli chodz i  o  a t ionę  p la­
styczną, jes t  ona ła tw ie js zą  do  osądu 
ze w zg lędu  na istn ienie oewnjych k ry  
te r ió w  i au to ry te tów  artystycznych . 
G o rze j  jest z u c zu c io w ym  dogodze ­
n iem  pow szechnem u i g łębok iem u  
k u ltow i  W ie s z c za  w W iln ie .  Tu  wfkra 
czarny w  d z ied z in ę  in d y w id u a ln y ch  i 
ró żn o rodn ych  odczuć.

Zabiera jąc głos w  tej spraw ie , j e ­
den ty lk o  ośm ie lę  się wysunąć  postu­
lat- p om n ik  M ick iew ic za  lep ie j  pasu­
je do  d z ie ln icy  W i ln a  starego, W i ln a  
M ick iew ic zo w sk ie g o ,  a nie W i ln a  roz 
b u dow an ego  p. ob cym i ausp ic jam i i 
bez  tego wyrazu  jnikim p rzem aw ia  
W i ln o  h istoryczne

Co do s trony  p lastycznej,  trzeba 
s/czerzt p rzyzn ać  że sy tuacja  ncliwa- 
l c r a  p rzez  K om ite t  G łów n y  nie jest 
popu larną ma l icznych  p r z e c iw n i­
ków' w-śród ar tys tów  i w śród  przedsta 
w ic ie l i  naszej e l i ty  ku ltura lnej, entu­
zjasta zaś tej sy tuac ji  nie o b ja w i ł  się 
ani jeden.

G łosy k ry ty k i  nie są tu ani ob ja ­
w em  kaprysu, ani n iew iedzy . W y d a je  
się mi bezsporn ym  ż e skala  pom ińka  
w  stosunku do zap ro jek tow an ego  pla 
CU i  o toczen ia  jest o w ie le  zadużą, a 
skala to g łó w n y  czynn ik  harm on ii  
każdego  dzie ła  p lastycznego. Zau fa l i ­
śm y  kom is jom , których  n ieom jln ość  
słusznie lkwTesLionuie kol. I loppen .  
K om is je  m a ją  wadę kardyna lną  —  
fe ru ją  w y r o k i  s zybko  i z kon iecznoś­
c i  p ow ie rzch ow n ie .

T ru dn ie js zego  p rob lem u  urbanis­
tycznego  nie zdoła na jgen ia ln ie js zy  
czon ek  k om is j i  ogarnąć i p r z e ­
n iknąć dok ładn ie  w  c iągu  paru 
godz in  trwgn ia  obrad kom isy jnych . 
Z f.gadnien ie  placu z po m n ik iem  w y ­
m aga  dla na leży tego  osądu spoko jne  
go, wszechstronnego  p rzes tu d iow a ­
nia i przem yś len ia  i  p ew n ie js zy  da 
w yn ik  p rzes tud iow an ie  pro jektu  
pr/ez j’ednego  w n ik l iw e g o  artystę, 
ja!k w szystk ie  k om isy jn e  impresje.

Moja odpowiedz na ankietą
1) P o m n ik  M arsza łka  P i łsu dsk ie ­

go  w in ien  m o jem  zdan iem  stanąć na 
placu Łuk isk im , gdz ie  są ż y w e  trady ­
c je  roku 1863, z k tó rych  w yros ła  idea 
M arsza łka  w a lk i  zb ro jn e j  o w o lność  
1 gdz ie  p rzed  kilkunastu laty w ładze  
miejslkic u chw a li ły  w zn ieść  p om n ik  
N iepod leg łośc i .  P róc~  tego bezpośred  
niu 1 osobą Józe fa  P iłsudsk iego  w ią ­
że się ten p lac  w sp om n ien iam i r e w j i  
w o jsk ow ych ,  k tóre  fu p rzy jm ow a ł .  
S -e ro k i  dech placu, znaczne w yn ie ­
sienie nad p o z io m  W i l i i ,  p o ło żen ie  w  
dz ie ln icy , w  k tó re j  kerunku m iasto 
na j in ten syw n ie j  się r o z w i ja  —  
wzd łuż  g łó w n e j  je g o  osi, ul. M ick ie ­
w ic za  i  w  pobii/u p ro jek tow a n eg o  
mostu —  w szys tko  to p rzem a w ia  za 
w y b o re m  Łu k is zek  ja k o  terenu pod  
budow ę pom nika , łączącego  w  sobie 
za razem  ku lt  N iepod leg łośc i  i  M a r ­
szałka w  zw 'artv p o tę żn y  akcent, 
rłetti bs łby  kosc io ł św Jakóba wrraz 
z p e rsp ek tyw ą  na w z g ó r za  za W i l ią .  
O czyw iśc ie  trudności w' m ouum enta l 
nym  u jęc iu  placu i pom n ika  byłyby' 
znaezne, p o le  in w en c j i  jednak dla 
p ra w d z iw e g o  a rtys ty  o tw ie ra  się tu 
ogrom ne.

2) N ig d y  nie b y łem  entuzjastą  p o ­
m nika  M ick iew ic za  p ro je k tow a n eg o  
p rzez  nunę, u w ażam  jednak , iż raz 
w reszc ie  sp ra w a  je g o  ustaw ien ia  m u­
si być  zadecydow an a . Sądz iłbym , że 
m ie jscem  n a jw ła śc iw szym  jest teren 
jezdni w  pob l iżu  p lacu  O r zes zk ow e j  
i i "  obaw y , ja k o b y  pom n ik  17 m. w y ­
sokości, zatem  n iższy o w ie le  od g m a ­
chu B-ci Jab łkow sk ich  zagłuszyć 
m ia ł  K a ted rę  —  6ą p łonne Zresztą 
za n iezbędną dla w yb o ru  .c iś le jszego 
m ie isca  u w ażam  p rób ę  7 m ode lem  z 
dykty .

3) P ro je k t  B iura U rban is tycznego  
regu lac ji p lacu  K a ted ra ln ego  uw ażać  
r .oźna ty lk o  za szkic —  i to racze j  
b ru l ion ow y .  Brak b o w ie m  p r z y  n im  
p lanu d en iw e la c j i  placu, jak  r ó w ­
nież p r o je k tó w  a rch itek ton icznych  
gm achu  W o je w ó d z tw a  i zab u d ow y  
te ien u  m w y lo tu  ul Bon ifra te rsk ie j .  
13: ak  r ó w n ie ż  p re l im in a rza  k osz tów  
regu lac j i  i zabudow y. W  tych waran 
kuch trudna ch\t>a m ó w ić  o  m o ż l iw o  
łe l  za tw ie rd zen ia  p ro jek tu  p rzez  in- 
I tan e je  m ia roda jne .

Plac K a ted ra ln y  u tw o rzo n y  zastał 
p rzez  R os jan  w 1832 r., n ie  Dosiada 
M ą c  cennie Iszef t rad yc j i  h is to rycz­
nej: ma on  kształt jak iegoś  m ocn o  
n iew y ra źn eg o  szóści hboku o  k r a w ę ­

dzi p o łu d n iow e j  (W o je w ó d z tw o  i pa ­
łac a rcyb iskup i)  w k lęs łe j .  P r o je k t  
p r zew id u je  m in im a lną  zm ianę  w  u k ­
szta łtowan iu  vv części w schodn ie j  pla 
cu p rzez  z rów nan ie  jego  l in ii z l in ią  
u licy  Z a m k o w e j ;  natom iast przez 
zn ies ien ie  skw eru  po pom n iku  Ka la -  
r z j n y  nastąpi w k o m p o n o w a n ie  K a ­
tedry  w  bezkształt. N a  odsłon ięc iu  Ka  
tedra racze j  straci, zm a le je  b ow iem  
op tyczn ie  na w ie lk im  placu, w  
sąsiedztw ie po tężn ych  zabudow ań  je ­
go  kraw ędzi p o łudn iow e j,  k tóre  m i­
mo p ro jek tow a n ych  p a s k ó w  z ie len i 
będą s i ln ie j  odsłonięte. D z ięk i  s i ln e­
mu spłaszczeniu i w yd łużen iu , spotę­
g o w a n ym  jeszcze parą kop u ł  od s tro ­
ny w schodn ie j  o raz  o raz  b liskośc ią  
po tężne j d zw onn icy ,  Ka ted ra  nie  sta 
now  b r y ł y  skoncen trow ane j w  w yra  
zie, k tórą  b y  można sk o m p o n o w ać  z 
w ie l l  roi p lacem. Ods łon ięc ie  rówmo- 
czesne pl. m o ż e  więc n ie  p rzyn ieść  
korzyśc i  żadnem u z obu e lem en tów  
arch itek ton iczno  - u rbanistycznych.

Poczu c ie  bezkszta łtu  i n iedoc iąg ­
n ięc ia  fo rm  w zm o żo n e  b ędz ie  nadal 
oko licznośc ią , że plac posiada w y lo ­
ty p rzew ażn ie  ku u licom  w ąsk im  i za 
k r z yw io n ym , p o za  ul. M ick iew ic za  
banalną  w  w y ra z ie  i p rzy t łum ia jącą  
w ysokośc ią  sw ych  kam ien ic  Katedrę, 
a n ie  b iegnącą  po jej osi.

W tych -warunkach obn iżan ie  te­
renu p lacu  łączn ie  z tw o rzen iem  3-ch 
j e g o  ko n d ygn a cy j  w-znoszących się w  
k ierunku  z zachodu ku  w schodow i,  
jak  rów n ie ż  ku św ią tyn i — - wszystk ie  
te akcesoria  k la Kaprto l m ogą  się o- 
kazać  czernś p o ło w ic zn y m  i co  g o r ­
sze p re ten s jon a ln ym  w  w yra z ie .  N ie  
w ie le  p o m o że  w y ło ż en ie  placu płyta- 
m r k annennym i i skom p on ow a n ie  pa 
sk ó w  zie len i z d r z e w k a m i poc ię tych  
secesy jnym i d ró żk am i wzdłuż. gm a­
chu W o je w ó d z tw o ,  pałacu arcybisku 
p ie go  i w y lo tu  ul. B iskupa Bandnr- 
sk iego; bezkszta łt  pozostan ie  b e z ­
kszta łtem , a k o m p rom is  k o m p ro m i­
sem.

Sądzę, że  K a ted rę  n a leża łoby  nie 
w k o m p o n o w y w a ć  wr bana lne  miasto, 
a od  zg ie łku  i pow szedn iośc i  odciąć. 
Zad rzew ien ie  placu Bułhaka (róg  M i­
ck iew icza ,  vis k vis R udn ick iego ) ,  a 
z 3 k i lkanaśc ie  lat terenu d o m ó w  z 
p r z e c iw le g łe j  s tron y  aż po  gm ach  
Bonku  Po lsk iego ,  7budow anvch  na 
t 'e t rw a ły ch  i p o d m yw a n yc h  przez 
w o d y  rask ó rn *  fu ndam entach  —  od ­

da l i łob y  c ity  od  m- ejsca spoczynku 
p ro c h ó w  k ró lew sk ich , ro zw ią zu jąc  
zarazem  spraw ę asym etr i i  u f  M ick ie  
w icza w zg lędem  osi K atedry . T en  pas 
z ie len i n a leża łoby  w łączyć  do k o m ­
pleksu ogrodu  K atedra lnego , przez 
rozszerzen ie  skw eru  pokatarzyńsk ie- 
go  i p rzep row ad zen ie  szerok ie j  alei 
wzdłuż p o łu d n iow ego  boku  placu. 
Buch au tobusow y  należałoby p rze ­
nieść na inne trasy

O  ile obn iżen ie  placu K a ted ra ln e ­
go poc iągn ie  za sobą za lew an ie  go  w 
okres ie  deszczów  i ro z topów , może 
za g ro z ić  pośredn io  bezp ieczeństwu  
K a ted ry  a w  szczegó lnośc i kap l ic y  
św. K az im ie rza ,  o ty le  zad rzew ien ie  
placu w p łyn ie  w yda tn ie  na jego  osu­
szenie. Gmach W o je w ó d z tw a  na leża ­
łoby  p rzebu dow ać  w  charakterze  su­
ro w e g o  neoklasycy 'zmu (o  He stan 
fu n dam en tów  w y k a że  eelowmść grun 
t w n ie jsze j  p rze róbk i ) .  D la  zharmomi 
zow an ia  tego budynku  z arch itekturą 
o toczen ia : K a tedry ,  n iodern is tyo .no-  
k tasycyzu jące j fasady  pałacu arcybis 
kun iego  i dom lków p rzy  ul Zamko- 
w'j Z am kn ięc ie  K a ted ry  w  k o m p le k ­
sie ogrodów', na w zó r  an tyczne j  św ią ­
tyni w' ob ręb ie  św ię tego  ga ju  nie w y ­
klucza b y n a im n ie i  urban is tycznego  
po trak tow an ia  ca łego  zagadnien ia , 
O tw arc ie  perspektyw ' o g ro d ow ych  na 
Katedęę z ró żn ych  punk tów  placu, 
jako też na szereg o b js k to w  arcii itck 
fon icznych  p ie rw szo rzęd n e j  wagi fko 
ścioły św'. Jana, św'. Ducha, św. lenią­
cego  i św. K a ta rzyn y )  —  oto w d z ię ­
czne Dole p ra cy  dla u ta len towanego  
ogrodn ika .

Zresztą  regu lac ja  placu K a ted ra l­
nego, podobn ie  jak  placu Łukkskiego 
jest zagadn ien iem  tru dn ym  i w ym a ga  
z jedn e j  strony jakn a jobszern ie js ze j  
d jsk u s j i  i starc ia  op in ii,  z drugie j  zaś 
konkursu  urban is tów  caU j Polsk i. 
P ra w d z iw a  sztuka, o w \ ‘c i urbanis­
tyka zrodz ić  się m oże  jed yn ie  w  o g ­
niu w a lk i  idei- J erzy  Orda.

Sądzę, że k om is je  n iedość u z m y ­
s łow i ły  60bie skalę pom n ika , że w i ­
d z ia ły  g o  w w yo b ra źn i  tak im  iak to 
d yk tow a ło  p oczu c ie  harm on ii .  I  m o ­
del i, n iekom peten tne  zresztą rysunki 
nie da wiały ła twośc i u ch w ycen ia  tra­
fn ego ,  ob ran e j  p rzez  tu to ra  i  jego  
doradcę  a rch itek ton icznego  sikali.

D a le j  idą w zg lęd y  k o m u n ik a cy j ­
ne w w ie lu  g łosach  przecen iane. Nie 
m ożn a  jednak  zaprzeczyć ,  że ustaw ie 
nie p o m n ik a  na osi u l ic y  fest pod 
w zg lęd em  k o m u n ik a cy jn y m  nie po­
żądane.

W a g a  p lastyczna i id e o w a  pom n i 
ka M ick iew ic za  w  W i ln i e  nie p o zw a ­
la a k tyw n em u  p las tyk ow i prze jść  
nad tą sp raw ą  obo ję tn ie  do porządku  
dziennego. K ry tyk a  ma swą dodatn ią  
stronę —  naświetlan ia  istn ie jące j f a ­
zy  zam ierzeń, zam ie rzeń  n iedość tra f 
t ych  i s zczęś l iwych , ale k ry tyk a  sa­
ma nie  da lepszego  p o zy tyw n eg o  za­
ła tw ien ia  sprawy'.

D la tego  też, m im o  przesądzenia 
usytuowania pom n ika  p rze z  K om ite t  
Główmy, u w ażam  za sw o j  obow ią zek  
poddać  p od  ro zw a g ę  Kom ite tu  i o p i ­
nii a r tys tyczne j W i ln a  m o ją  k o n cep ­
c ję  ustaw ien ia  pom nika  Mickiew-icza. 
O p racow a łem  ją s zk ic o w o  na m arg i­
nesie m o ich  zajęć, aby sprawrdz ić  r y ­
sunkow o sw o je  za łożen ie  m yś low e. 
P om n ik  M ick iew ic za  p rop on u ię  usta­
w ić  na osi ul K ró lew sk ie j  w  je j k oń ­
cu lam, gdzie  się zna jdu ją  dom ki, sio 
jare  po TeWej s lron io  dz is ie jszego  w e j  
śeia do  ogrodu po-Bernardyńsk iego .

B y łb y  pom n ik  w ów czas  rów n ież  
w id z ia ln y  z ca łe j u licy ś w. \nuy. T a ­

kie usytuow an ie  p om n ika  staw ia  go 
ca łkow ice  poza  ti asami ruchu k o ło ­
wego, da je  zaś m ożność  p rzed  p r z e ­
kszta łconym  wejśc iem  do ogrodu, uk­
szta łtować  m ie jsce  dla t łum nych uro 
czystości. W y b u ja łą  skalę pom n ika  
ła tw ie j  zniesie ł ło, w  danym  w ypad ­
ku, p rzew ażn ie  pe jzażów  e. Istn ie jące 
ra m y  k ra jo b ra zo w e  są prześ l iczne  1 
caleiżą do  W i ln a  M ic k iew ic zow sk iego  

R u ch liw ość  ul. K ró lew sk ie j  i św. 
A n n y  w zrośn ie  w  zw iązku  z p r z yp a ­
da jącą  ul. św. A n n y  ro l i  k om u n ika ­
cy jn e j  w zw iązku  z jej zam ie rzon ym  
przed łużen iem  na An toko l:

P ro p o n o w a n a  sy tuacja ma tło pra 
w ie  iden tyczne  z sytuacją  p ro p o n o w a  
ną przez p od k om is ję  artystyczną —  
w og rod z ie  po-Bernardryńskim. T ło  
to iak w iem , ba rd zo  odpow iada ło ,  
tw ó rcy  pom n ika  p. I i .  Knnie.

Um ieszczen ie  p om n ika  w parku 
napotka ło  sprzec iw  K om ite tu  G łów- 
nego, k tó ry  nie bez słuszności p od ­
n iósł że pom n ik  nie ma charakteru 
pom n ika  p a rk o w e g o  i  nie pow in ien  
tak iego  charakteru  posiadać.

W sk a za n e  p rzeze  m n ie  m iejsce, 
za&hownjąc podobne w a lo ry  ro m a n ­
tyczn ego  i m onum enta lnego  o tocze ­
nia w yn os i  pom n ik  poza obręb  parku 
i zb liża  go  do  ru ch l iw ych  w  p rzysz ­
łości i okaza łych  a r te ry j  bez żadnych 
pow ik łań  kom u n ikacy jn ych

W sp o m n ia n e  dom k i p rzy  wejśc iu  
d z is ie jszym  do  ogrodu  po-Bernardyń- 
sk iego  i t;(k muszą b y ć  w yku p ion e  
dla n iezbędnego, pod w zg lędem  k o ­
m u n ikacy jn ym , przed łużen ia  ul św. 
A n n y  w  stronę A n tok o la  S. Narębskt.

W  ubiegłą środę odbyło się w sali 
Rady Miejskiej posiedzenie komisji tea­
tralnej poJ  przewodnictwem wlce-prezy 
denta mlas*a Teodora Naęjurskiego.

Zgromadzeni przedstawiciele świata 
teatralnego, muzycznego, uniwersyteckie­
go  oraz reprezentanci prasy i radni rwej 
scy wysłuchali sprawozdań dyrektorów 
feałrów wileńskich.

TEATR NA POHULANCE.

Dyr. Szpakiewicz ująt swe sprawozda 
nie bardzo szeroko, charakteryzując caio 
kształt swej działalności w ciągu 6-letme 
go  okresu kierownictwa teatrem m ej- 
skim na Pohulance-

Główny akcenf potożył referent na 
stroną repertuarową, usprav ;edl'W'-_jąc 
n.ejako dobór sztuk teatralnych odegra 
nych w ubiegłych sezonach.

Zdaniem dyr. Szpakiewicza utwór po 
e'ycki o dużych walorach a tysfycznych, 
czyli t. zw. uiwor pełnowartościowy mo­
że być wystawiony" najwyżej raz na rrre 
siąc. Granicy tej Dizekroczyć nie można 
w żadnym wypadku, ponieważ utwory 
tego rodzaju są wysoce deficytowe i na 
raziłyby feafr na bankructwo, gdyby 
grano jedynie repertuar pełnowartościo­
wy

Pozatem zachodzą trudności przy zdo 
bywaniu nowych sztuk teatralnych. Ry­
nek teatralny opanowany jest w Po’sce 
przez 3 agencje, które dyktują ceny na 
prawo wystawienia i odegrania sztuki. 
Przeciętne ceny te wahają się od 200U 
do 3000 zł. za nową sztukę.

Wyrażając kilka gorzkich słów żalu 
pod ad'eser.1 wileńskiej publiczności tea 
fralnej, hołdującej snobistycznie jedynie 
wszelkim nowościom i g w !azdorsfwu, o- 
raz prasy, przedstawił dyr. Szpakiewicz 
w dość pesymistycznych barwach stronę 
finansową teatru.

Deficyt w ciągu 6-lefniego okresu wy 
nosi 72.000 zł. Teatr Objazdowy ze wzglę 
du na duże rozchody |esł zdaniem dyrek 
łora wybitnie deficytowy. Przedstawienia 
szkolne nie pokrywają wydatków.

W  zakończeniu dyr. Szpakiewicz wy 
raził pogląd, iż w W ilnie powinien 'sł- 
nieć tylko jeden teatr.

TEATR „LUTNIA",

Sprawy Lutni przedstawiają się pod 
każdym względem  katastrofalnie. Opereł 
lea przeżywa swój kryzys. W edług opinii 
dyr. Wyrwicz Wichrowskiego operetka 
nie może się dłużej utrzymać w W ilnie 
jak 3 do 4 lat. Tłumaczy się to specj f.cz 
nością tematów operetkowych. Libretta 
są jednostajne i szablonowe, co zaczyna 
publiczność szybko nużyć przy tym sa-

Wyniki naszej ankiety urbanistycznej
W  ot w artej dnia 18 kwietnia rb. 

nasiej ankiecie urbanistycznej wrpo 
wiedzieli się prof. Ma ian Murelow'- 
ski dnia 28 kwietnia- prof, Konrad 
Górski dnia 2 9kwiełnia. k l dr. Piotr 
śledzfewskl 30 kwietnia, prof. Jerzy

llopper 5 maja, Jan Bułhak 6 maja, 
W anda Dobaczcwska i Mieczy s*u w 
Limanowski 11 maja, JM. Rektor 
Witold Staniewicz I gen, Stanisław 
Skwar. Łynskl 12 maja. p ro f W acław  
GizbeM - Studnicki 19 maja.

mym zespole. Primodonn w Polsca Jesł 
bardzo mato to też publiczność nie znaj 
duje w operelce nowych momentów atra 
kcyjnych, przesta>e na nie chodzić. Ratu 
jąc sytuację Lutni, kierownictwo jej prze 
szło na repertuar komediowy.

Dyr. Wyrwicz uważa, że stworzenie w 
Wilnie tylko jednego teatru jest nlewska 
zane. Sala Lutni ze względu na swój 
punkt zawsze b^dzit używana na takie 
lub Inne widowhka. Należy p rz y  tym 
wziąć pod uwagę, iż teatr Lutnia dawał 
utrzymanie okoto 80 osobom, —  nie m oi 
na tych ludzi zostawić na bruku.

TEATRZVK „N O W O ŚC I".

Teatr rewiowy „N ow ości" stal się po 
ważnym konkurentem dla Lutni —  mie 
sięcznie uczęszcza na rewię przy ul. Lud 
wisarskiej okoto 26.U00 osób, |ak stwier­
dzi! dyi, „Now ości", który wystąpił z 
wnioskiem do Zarządu Miejskiego, doma 
gając się ulg w zakresie opłat za świat 
to i innych św:adczeń na rzecz miasta. 
Zdaniem jego  teatr „Now ości" jest tym 
przedsionkiem wychowujęcym widzów 
teatralnych i przeto zasługuje na popar 
cle.

DYSKUSJA.

Dyskusja nad sprawozdaniami oparła 
się o zagadnienie przyszłości teabów wl 
leńskich.

Kurator Okręgu Szkolnego p. G odec 
ki po wnikliwej ocenie zjawisk feałral* 
nych wyraził zdanie, i i  w W ilnie powl- 
nen istnieć jeden teatr, w  sensie jednoll 
tej dyrekcji I zesootu, zmnleisza to bo­
wiem koszty handlowe I adminlstracyj • 
ne teatru, jako przedsiębiorstwa. Reper- 
tuarowo teatr len może się dzielić na 
dwie sceny; scena o repertuarze lżej­
szym w Lulni i scena dramatyczna na Po 
hulance.

Jak wyjaśnił przewodriczący zebra­
nia wice-prezydent Nigurskl —  Zarząd 
Miejski oddawna stoi na stanowisku p o  
wadzenia w Wilnie jednego teatru na co 
wskazuje zresztą budżet miejski, w któ­
rym subwencje przewidziane są jedynie 
dla feabu na Pohulance

Dalsi mówcy reprezentujący stery mu­
zyczne W.lna domagali s.ę, aby przyszły 
teatr wileński uwzqlędnił również w 
swym repertuarze audycje muzyczne, w 
formie koncertów symtonicznych, wokal 
nych i oper.

Aczkolwiek w wyniku dyskusji, głoso 
war ia nie zarządzono, to jednak wyczu 
wato się, iż ODinia komisji w większości 
swojej przychyliła się do koncepcji pro  
wadzenia w  W ilnie teatru pod jedną dy 
rekcją, któryby uwzględniał repertuar 
dramatyczny, kom td owo - muzyczny I 
wokalny.

W  replice swej nad podniesionymi 
zagadnieniami dyr. Wyrwicz-Wichrowskl, 
jako reprezentant kierownictwa „Lutni" 
oświadczył zebranym, Iż gotów  jest Iść 
na spotkanie w  sorawle sfuzjozowanta 
obu tespołów  teatralnych pod |ednym 
kierownictwem

Jakie ostatecznie oblicze przybiorę 
teatry wlleóskte pokaże nam Jesień, 
r r f  r r r Y  r  V 1 I .  Kr.
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i *  r a c  g s  i  u  B o ż e g o  C i a ł  a
W c z o ra js z a  proces ja  B ożego  C ia­

ła była spon tan ic zn ym  w y ra z e m  u 
czuć r e l ig i jn y ch  ca łego  ka to l ick iego  
W i ln a .  W  ui o c z j  s lościach ku czci 
P r zen a jśw ię ts zego  Sakram entu  wzię  
ło udz ia ł ok o ło  50 000 w ie rn ych .  Na 
uioczystoiści B ożego  C iała p rzyby ło  
do W i ln a  z b l iższych  i da lszych  o k o ­
lic w ie le  p ie lg r zym ek .  W z i ę ł y  one 
g rem ia ln y  u dz ia ł  w  p roces j i .

Całe m iasto, a zw łaszcza  ulice, 
k tńrym i p rzec iągnę ła  p io ces ja ,  p rzy  
brało odśw iętna  szatę. N a  gmachach 
domów’ powuewały ch orągw ie ,  ballto 
m  i fa sady  d o m ó w  p rzyb ran o  w  z ie ­
leń. W  w itrynach  ok ien  w ys taw ion o  
obrazy

Od sam pgo  rana ro zd zw on i ły  się 
d zw o n y  w e  w szystk ich  kościo łach  
—  to pa r f ia ln e  p roces je  w y ru sza ły  
na TTweisce zb iórft :

N ad łuąo  jeszcze  p rzed  godz  10 
rano św ieżo  odrestaurow ana  B a zy l i ­
ka K atedra lna  zapełn iła  się I łumam i 
w iernych . W  naw ie  główne | z g ro m a ­
dzili się p rzeds taw ic ie le  w ładz  w o j ­
sk ow ych  i c y w i ln y ch  U roczyste  m h o  
łeń s tw o  wr otoczen iu  l icznego  ducho­
w ieństwa ce leb row a ł  .TF Ks. A rcyb is  
kup M etropo l i ta  W ileńsk i,

P o  nabożeństw ie  rozpoczę ła  się 
proces ia. P rzec iągn ę ła  ona w kierun 
ku ul. Z a m k o w e j ,  ul. M ar ii  M agda le  
ny, BiskuDa Bandursk iego , P la cem  
Napo leona , ul. Ludwusarską. W i l e ń ­
ską Ż e l ig ow sk iego ,  Zawalną, Jag ic1 
lońską, M ick iew ic za ,  W ileństką w’ k ie  
runku Z ie lonego  Mostu, ul. O rzeszko  
wej. M ick iew ic za  P roces ja  rozw iązn  
ła sie na P la cu  K a ted ra lnym .

W  p roces j i  w z ię ły  udz ia ł po za tłu 
m am i w ie rn ych  zw ią zk i  i stowarzs.- 
szonia. o charak terze  zairówno zaw o  
dow ym , jak i re l ig i jn ym , id e o w ym  i  
f i lan trop i jn ym , k o rp o ra c je  ak ad em i­
ckie, m łodz ież  szkolna i u n iw e rsy te ­
cka, zakonn icy  i zakonnico.

Za ba ldach im em  pod  k tó rym  niósł 
P i  zcnajśw iętszy Sakram ent JF^ K«- 
A rcyb iskup  k roczy l i  przedstaw i- ic le  
w ładz  w o js k o w y c h  i cyw ilny  cli na 
cze le  z w o je w o d ą  w i lc m k im  Bocia ii 
6k im  i in spek torem  arm i gen. Dąb 
B ie rnack im , senat A kadem ick i  i P ro  
'z y d l im  S ą d ó w . ' D a le j  postępowała  
W’ o jsk nw a  K om pan ia  bonorow ’a z o r ­
kiestrą Ch(,dn ik i ulic k ló r y m i  p r z e ­
c iągała  p roces ja  zapełn ione b y lv  nie 
p rze l ic zon ym i tłum am i w .e in r c l t  P o

Jak kursu]? autobus 
N r ,  3

Od dnia 29 maja 1937 r. autobusy 
linii 3 będą kursowały w-g niżej podane 
go  rozkładu jazdy

DNIE POWSZEDNIE

Odjazdy z ul. Rzecznej do Kolonii 
Magistrackiej i Wołokumpii o godz. 6,35, 
15,15. 19,30.

Odjazdy z PI. Katedralnego do K Ma 
gistracklej i Wofokumpi! o godz 6,55, 
7.39, 15 35, 16.00, 19.50, 20.45.

Odjazdy z Pośpieszki do K Megisfra 
ckiej 1 Wołokumpii o godz. 7.05, 54,
15.45, 16.20, 20.0C. 21.00.

Odjazdy z Wołokumpii przez Kol Ma 
gisirackę do ul Rzecznej o  godz 7.17,
9 s0, 16.00, 16.35, 20.15. 21.20.

Odiazdy z Kol Magistrackiej do Rze 
cznej o qodz. 7,25, 8.20, 16.10, 16.45, 
2C.25, 21.30.

W  PIĄTKI.

Oprócz rozl faciów zwykłych będzie 
Dodatkowo kursował wóz od  Pośpieszki 
do Magistrackiej Kol. I Wołokumpii.

Odjazdy z Pośpierzki o godz. 19.00, 
2C00. 21.00.

Odjazay z Wołokumpii o godz. 19.25, 
20.25, 21.25.

Odjazdy z Kol. Mag. o godz. 19.35, 
20.35, 21.35.

W  SOBOTY.

Oprócz rozkładów zwykłych będzie 
doatkowo kursował wóz z Pośpieszki do 
K. Magistrack:ej 1 Wołokumpii od  godz.
10 do 22 co godzinę, w razie większej 
Irekwencji co pół godziny.

Odiazdy z Wołokumpii od godz. 
10.25 do 22.25 co godzinę.

Oajazdy z Koł. Magistrackiej od g.
10.35 do 22.35 —  co godzinę.

W  DNIE ŚWIĄTECZNE.

Obowiązywać bedzie rozkład nastę­
pujący:

O j , azcj z Pośpieszki od goz, 10 do 
2 co godzinę, w razie większej łrekwtn 

CJI CO -»6ł god l„

'  1t«zdy i  Wołokumpii od goz 10-25 
dc Z j :  -  co godzinę,

Jdjazay z Kp,. Maaislr. od  godz.
10.35 -,o 2.35 -  -0 godzins.

Nadmienia sin ^  z u,

Rzecznej lc Poipieszki —  30 minuł, a 
oo  PI. Katedralnego dc Tospieszki —

15 minut.

rządek  u t r z y m y w a ła  po lic ja . S zpa lery  
tw o rzy ło  w o js k o  —  ar ty le r ia  i aape- 
rzy. Zresztą porząd ek  m im o  o g ro m ­
nych t fu m ów  n igdy  i n igdzie  n ie  b y ł  
s k ł ó c o n y ,  utirziymywany b y ł  i p ilno 
w a n y  p rzez  samą ludność, k tóra  V s z ę  
dze za c h o w y w a ła  się w zo ro w o ,  jak 
tego w ym a g a ła  p o w a ga  w ie lk ie j  u ro ­
czystości re l ig i jn e j .

JE. Ks Y rc jb isk u p a  p row ad z i l i  
k o le jno  pud ręce : w o je w o d a  Bociań- 
ski i  p ik . Rom iszew sk i,  w iceprezes  
Sądu Ap e lacy jn ego  D m och ow sk i  i w i  
cep rezyden t  u ra s ta  Nagursk i.  p ro rok  
tor P a tk o w s k i  i ku ra to r  Godeck i,  p re ­
zes S w ie iyń sk i  i prezes  I z b y  K o n tro ­
li Pańs tw a  M iku lsk i,  w iced y rek to r  
P. K  P. inź Si lnchtowski i w ic e d y ­
rek to r  P o c z t  i T e le g r a fó w  inź. Goe- 
beh płk P iaseck i  i mec. Kos ińsk i,  d y ­
rek to r  Banku  P o lsk ie g o  f isk w a rek -

S ieros ław sh l I  w ic ed y rek to r  Banku  
Gosp. Kir., następnie prezes Rucińsk i 
i Sw ią teck i,  pos. H e rm a n o w ic z  I Ślu­
sarski, dr. Pu c ia ta  i  p re zyd en t  I zn y  
R zem ieś ln ic ze j  Szumański. W  ostat­
n ie j  pa rze  JE, asys tow a ł  p o n o w n ie  
w o ie w o d a  Boclański i płk. R o m is zew  
ski.

P ie rw s zą  ew an ge l ię  p r z y  o łtarzu 
koło  k a p l ic y  św. K a z im ie r za  na p la ­
cu K a ted ra ln ym  odśp iew a ł ks. k a n o ­
nik E llert ,  drugą ew ange l ię  k o ło  koś­
cioła O. O. Bon ifra trów ’ od śp iew a ł ks. 
kanon ik  Cicliońslki, trzec ią  —  k o ło  
kościoła św. K a ta r zy n y  ks kanon ik  
kanc lerz  A d a m  Saw ick i.  C zw artą  i os 
tatnią ew ange l ię  ko ło  kośc io ła  św. Je 
r zego  od śp iew a ł ks. kan. Chalecki

P iękna  ta i podn ios ła  u ro c z v d o ś ć  
re l ig i jna  zakończy ła  się na D l a e u  K a ­
tedra lnym . gdzie  p o  b łogos ław ień s t­
w ie  proces ja  ro zw ią za ła  się.

w aaaw w m i— w b h w h i  wsm mam ~

Dziś Augustyna B. W. 

Jutro Teodozji I Marli M

Wschód słońca — g. 2 m. 58 

1 Zachód słońca — g. 7 m. 35

—  Przewidywany przeble pogody 
w-g PIM do wieczora 28 bm .:

Po przejściowym wzroście zachmurzę 
nia i miejscowych burzach, zwłaszcza w 
dzielnicach zachodnich I północnych, na 
ogó l dość pogodnie.

Lenki spadek temperatury.
Umiarkowane wiatry zachodnie.

*  j

W I L E Ń S K A
DYŻURY APTEK.

Dziś w nocy dyżurują następujące ap 
teki:

1) Sokołowskiego (Tyzenhauzowska) 
1); 2) S-ów Chomiczewskiegc (W . Pohu­
lanka 25), 3) M ‘ejska (Wileńska 23); 4) 
Turgiela i PrzedmieNkich (Niemiecka 15) 
5) W ysockiego (W ielka 3).

Ponadfo słule dyżurują apłeki: Pa­
kt. (Anlokolska 42); Szantyra (Legionów 
10) i Zajączkowskiego (W ifoldowa 22).

BOT EL_ EUROPEJŚkT
Plenwiorzędny, —  Ceny przystępne.
Telefony *  pokojach. Winda osobowa

M IE JS K A
—  Działka pod nową szkołę I park.

Zarząd miejski poslanowił nabyć od hr. 
Przeżdzieckiego działkę gruntu o obsza 
rze 3 i pół ha wraz z zabudowaniami, 
położoną przy.ul. Beliny na budowę szko 
ły powszechnej oraz częściowo na przy 
szły park przy cmentarzu Rossa.

—  Roboty nad Willą. W obec zakoń­
czenia rezerwy ziemnei na lewym b-ze 
gu Wilii po obu słronach mostu drewnia 
nego na Anłokolu i konieczności prowa 
dzenia dalszej budowy walu ochronnego 
na W ili5, wydz. techniczny magistratu 
postanowił przystąpić do robół ziem ­
nych przy skopaniu góry ł. zw. Promieni 
słych na lewym brzegu Wilii przy ul. Pro 
m'enislych. Kredyty na len cel wyasygno 
wano z dcdacji Funduszu Pracy.

—  Kontyngent mięsa rytualnego na 
czerwiec Magisłrał nr ostatnim posie­
dzeniu zafwierd iił kontyngent mięsa z 
uboju rytualnego na czerwiec ro. w ilo 
ści 115498 kq. żywej wagi

—  Biblioteki ludowe. W  tym miesią­
cu W ydz. Kultury i Oświsfy Zarządu Miej 
skego uruchomi 7 publicznych bibliotek 
ludowych przy szkołach powszechnych, 
z których korzystać będą moq!i wszyscy 
mieszkańcy rejonu danej szkoły za opla 
tą 10 gr. miesięcznie (bezrobotni darmo)

A K A D E M IC K A .

{ —  Zarząd Bratniej Pomocy S1ud. Szko
ły Nauk Politycznych w W ilnie zawiada­
mia koleżeństwo, biorące udziat w O gó l 
noakademickiej Pielgrzymce na Jasną G o 
rę, że odjazd z Wilna nastąpi w sobotę 
dn. 29 bm. o godz. 8 m. 13.

W  Wa-szawie jest przywidywany pos 
lój od 6— 7 godzin.

Powrót do Wilnu nastąpi w pon ie­
działek dn. 31 bm. okoto godz, 17.

—  Staraniem Koła Polonistów Sfud. 
USB. odbędzie się dn. 28 bm. w sali Snia 
deck ich w Uniw. Stefana Batorego od 
czyi p. doc. Stanisława Cywińskiego pf. 
„O  Krzyżowcach" ■— Zofii Kossak-Szczu- 
ckiej. Początek o godz 19

Wilna uruchomiony został Oddział, któ 
ry mieści się przy ul. Zawanej Nr. 15 m. 
7. Informacyj w sprawach organizacyj 
nych oraz dotyczących Komitetu Krzyża 
I Medalu Niepodległości udziela się w 
godzinach od 18 do 20 w każdą środę 
i sobolę, z wyjątkiem dni świątecznych

—  Zarząd W ileńskiego Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami podaje do ogól 
nej wiadomości, że ze względu na odwo 
lanie przez Kuralorium udziału m lodz!e- 
iy  w  pochodzie „Dnia dobroci dla zwie 
rząt1' w dniu 30 maja rb., zmuszeni jeste 
śmy pochód odłożyć dc jesieni, nato­
miast zbiórka przez psy tresowane o 'az 
loteiia fantowa idbędzie się w tymże 
dniu tj. w niedzielę 30 maia rb. w lokalu 
przy ul. Mickiewicza rog ul. 3 maja Fan 
ty nie odebrane w dniu loterii można bę 
dzie otrzymać w przeciągu- 14 dni w lo 
katu Sekretariatu Towarzystwa ul. Żeli­
gowskiego 4 od godziny 6 - -7 wiecz.

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y

—  Pol. Katol. Tow. Opieki nad Dziew 
częfami podaje do wiadomości, że dero 
czne walne zebranie odbędzie się w lo 
kalu Tow. Kredytowego m WMna ful. 
Jagiellońska 14) dn. 28 maja rb o godz. 
18. Przewodniczyć będzie p. prezydenlo 
wa Wanda Maleszewska, referat o emi 
gracji na Łotwę wygłosi p, Bohdan Ko­
peć. Goście mile widziani.'

r ó ż n f

—  A  WIEC W  NAJBLIŻSZĄ NIE­
DZIELE powtarzamy odwołaną 23 bm- 
z powodu niepogody —  wycieczkę stat 
kami do Werek i stamtąd autobusami 
nad Zielone Jeziora. Koszt przejazdów w 
obie strony 1 zł, 50 gr- Udział w wycie 
czce po uzyskaniu nowych kart uczesłni 
ctwa, kłore wydawać będzie Rozgłośnia, 
ul Mickiewicza 22 w sobotę ao  godz. 21.

L I O Z K  A
—  Nowe w ładze O. S. P. w Lidzie

W  dniu 23 bm. w świetlicy strażackiej w 
Lidzie odbyło się W alne Zebranie Ochot 
nlczej Straży Pożarnej w l idzie Dod prze 
wodmetwem p Grabowskiego

Po sprawozdaniu z działalności za rok 
ubiegły dokonano wyborów nowych 
władz, do których weszli: pos Zadurski 
Józef —  prezes, Polaczek Maks —  wice 
prezes, Haber Micha. —  sekretarz, Dwo 
recki Mojżesz —  skarbnik.

—  Roboty kanalizacyjne na cudzym 
gruncie. Zarząd Miejski w  Lidzie, prewa 
dzęc roboty kanalizacyjne przy ul. Szkol 
nej, wykopał rów na przestrzeni ok, 25 
m., na gruncie, stanowiącym poses:e  Gmi 
ny Żydowskiej.

Z powolu protestów ztożc-nvch w  Za 
rządzie Miasta przez Gminę Żvdowską, 
klórei nikt przedtem o pozwolenie na 
przekopanie rowu kanalizacyjnego nie 
pvtał, roboty kanalizacvjne zostały wstrzy 
mane do  czasu porozumienia się Gminy 
Żydowskiej z Zarzadem Mieiskim.

•— Zebranie Koła Związku Pracowni 
ków Skarbowych. W  dniu 31 bm. o g. 
17 w lokalu urzędu skarbowego w Li­
dzie odbędzie się nadzwyczajne zebra­
nie członków Koła Zw. Prac. Skarbowych, 
na którym zostanie złożone SDrawozda- 
nie zarzadu oraz dokonane bedą wybo 
ry uzupełniapace.

—  Zapisy do szkół powszechnych. —
Zapisy dzieci do szkół powszechnych w 
Lidzie, odbędą się w ciągu ostatnich 3-ch 
dni bież. miesiąca (23, 29 i 31 maja).

Walne Zebranie
d e le g a tó w  Oddz. G rodzkiego  

Z w . S trze leck ieg o
Dnia 22 maja br. w odświętnie udeko 

rowanej świetlicy Z. S. przy Fabryce M o 
nopolu Tytoniowego odbyło  się dorocz­
ne Walne Zebranie delegatów  Powiatu 
G rodzkiego Z. S. m. Wilna.

Przewodniczy! obradom prezes Podo 
kręgu Z. S. ob. senator —  prezes Podo 
kręgu dr Eugeniusz DoDaczcwski.

Po uczczeniu pamięci Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego przez 3 minutową ciszę 
I wysłjchaniu szczegółowych sprawozdań 
Zarządu i Komendy oraz przedyskuto­
waniu planu pracy na rok 1937— 38 —< 
przystąpiono do wyboru nowych władz 
powiatowych.

Na prezesa powiatu jednomyślnie wy 
brany został dyr ob. Adam Galiński.

Na członków Zarządu powołano ob. 
ob. Fildorfową, Ostrowskiego, Legieckie 
go, Kosłycewicza, Berwalda, Piekarskie­
go, Giebienia Kretowicza i Mazura, 

Nowoobrany prezes, dziękuiąc zebia 
nym za zaufanie, —  zaznaczy), że uwa 
za zz szczególny zaszczyt piastowanie 
godności prezesa Powiatu Grodzkiego 
właśnie w W ilnie —  „miłym mieście" —  
Twórcy Z. S —  W ielk iego Marszalka 
Józefa PiłsudsKiego.

Prezes Zarządu wezwał wszystkich 
obecnych, by z pełną wiarą i enfuzjaz 
mem stanął' do pracy w szeregach orga 
nizacji, która krwią swoją zapisała karty 
historii walk o N iepodległość Polski.

W y c t e c z M  n a u k o w a

na te re n ie  D yrekc ji Lasów  
P ań stw o w ych  w  W iln ie

W czasie Z ! I-nnyrh Świąt wyjechali w 
cclacli naukowych na teren puszczy Bersz- 
towsk!ej p. dr Pruffor profesor zoologii U 
S, B. 1 p. di. Priifferowa, badaczka stosun­
ków etnograficznych

W  tymże czasie profesor biologii USB. 
p. dr. Dybowski zwiedził w towarzystwie 
studentów puszczę Rudnicką. i

W związkn z spodziewanym przyjazdem 
do W ilna w charakterze -gościa UŚB. profe­
sora biologii Uniwersytetu v- Cambridge (An 
gliaj p. dr, Naijhenn, projektowana jest w 
ramach programu pobytu p. prof. Naidlie 
an wycieczką do puszczy Rudnickiej.

W * 1* ?  K a s y

P f  £ . - Q * Z f  

przy  O ddziale W ile ń s k im  
Z w . L e śn ikó w  R P

IV dniu 29 maja rb o godz. 18 odbędzie 
się w świetlicy rodziny leśnika w W ilnie 
Doroczne Walne Zebranie członków Kasv 
Pożyczkowo - Oszczędnościowej przy Od­
dziale Wileńskim Związku Leśników R. P, 
Między innymi lematami, lematem obrad be 
dzie sprawa zmiany slatutu kasy,

W y is zd  d e le g a tó w  O ddziału  
W il. Z w . L eśn ikó w  na Z jazd  

D eleg ató w  do W a rs za w y
Doroczny Zjazd Delegatów Zw :ązku 

Leśników R. P. odbędzie s.ę w dniach 29, 
3 Oi 31 maja rb Na Zjazd ten jako dele 
gaci Odziału W ileńskiego wyjeżdżają: —  
pp. mgr, Jerzy Bielic, inż. W acław Dan- 
kiewicz, inż. Stanisław Kurczyn, Inż. Wa 
lerian Leśnicki I Michał Zacharewicz. —  
Ponadto w  Z jeżdzie Wezmą udziat: Pre 
zes Zarządu Oddziału W ileńskiego Zw :ą 
zku Leśników p. Inż. Stefan Jankowski i 
członek Zarządu G łów nego Związku Lei 
ników p. inż. Jan Tomaka.

Z E  Z W I Ą Z K Ó W  I  S T O W A R Z Y S Z F t f  . . . .  . . ,
-  i id.m , Zw. ó a J L f * " ' *  ,' ‘S ' ? i ' k T . » '?

ków Armii Polskie] z okresu welk o N ie (0 0 6  b ę d Z IB  SIO FOC p i^K *
podległość pow iadamia, że  na teręnie .n. i . n le js ze  . * . . . .

N *  r o  f * o n i t o  

n a  W  r e f t  z ^ y ź ^ e
Inspektor lekarski sporządził wykaz za 

chorować 1 zgonów na choroby zakaźne 1 
lr.r.c, występujące nagminnie w  czasie od 
19 do 22 maja rb. w województwie wileń­
skim.

I Zanotowano 73 wypadki jaglicy, 41 odry,
I 3! duru plamistego, 27 (w tym 3 zgony) gruż 

l,cy, 14 (w tvm 3 zgony) nagm. zapa'enia o- 
pc.T mózg.-rd zen, 8 (w tym 2 zgony) różv.
8 duru brzusznego, 6 płonicy, 3 krz^iiśoa, 2 
błonicy, 2 grypy, 2 nagm, zapalenia przy 
usznego, 1 zimnicy, 1 jrokąsania przez zw ie­
rzęta podejrzane o wściekliznę, 1 Heine M( 
dine, 1 ospówka.

Z g l n s *  c o d  w a ł a m i

V t « r f? 0 tJ
Dnia 25 bm. o godz. 23 m. 33 nt. 57 

idm. izlrku Opsa— Brasław pociąg wąsko 
torowy nr. 3451 najechM na m ca wsi Bu 
kowo, pow. postawskiego, lana Samsona, 
lat 22, leżącego pomiędzy szynami, za 
błjaląc g o  nr miejscu. Zwłoki przekaz* 

( no policji.

R A D  IO
PIĄTEK, dnia 28 maja 1937 r.

Piśń majowa, 6,33 —  Gimnastyka. 
6.u0 —  Muzyka (płyty). 7,ó0 — Dziennik 
poranny. 7 ,1 0  —  Program dzienny. 7 15 — 
Audycja dla potf>orowych. 7,35 —  In for ma 
rje 7,40 - - Muzyka poranna (płyty). 8,00 —  
Audycja dla szkół. „,10— 11.30 -  Przerw*. 
11,30 —  Audjcja dla szkół. 11.57 —  Sygnał 
czesu. 12,00 — Hejnał. 12,03 —  Koncert Ł ó ­
dzkie, Orkiestry 12.40 —  Dziennik połud­
nic" y 12,50 —  Zielarstwo w Polsce — pog- 
13,01 —  Koncert W il. Klubu Muzycznego 
14,00— 15.00 —  Przerwa 15 00 — WiadiTmo- 
śc! gospodarcze. 15.15 —  Wiosna w muzye* 
(płyty). 15,25 —  Życie kulturalne. 15,30 —  
fłodzienny odcinek prozy 15.40 —  Program 
na sobotę. 15-45 —- Wesołe piosenki (płyty).
10.00 —  Rinesans Wileńskiego Ratusza — 
pogadanka in. Stefana Narębskifgo. 10,00 — 
Fall-Wiarusy Polonez (płyty). 10,15 — Roz­
mowa z chorymi 10,30 —  Muzyka salonowa.
17.00 — Nauka w  Rosji Współczesnej — od 
czyt wygłosi prof. Marian Zdziechowski
17.15 —  Recita] fortepianowy Leopolda Mu 
er.zera. 17,50 — Encyklopedia mówiona. 
18 00 —  Gdy Lublin był w iek«zv od Lon­
dynu —  pogadanka. 18,10 — Poradnik spor­
towy. 18.30 —  Jak spędzić święto. 18.25 —  
Ze spraw aklualnych w języku 1 tewskim.
18 35 —  Muzyka krajów bałtyckich Estonia 
i ło tw a  (płyty). 18.50 —  Ochrona zwierząt 
domowych przed plagą much —  pogadanka.
19 00 —  Tajemniczy przyjaciel —  opowia­
danie. 19.20 —  Z pieśnią po kraju —  nudy 
cja. 19,45 — Fragment operowy. 20 00 — 
Dzwony, celesfa harmonium —  pogadanka.
20.15 —  Suila Arlezianka Bizet (płyty). 20 45
— Dziennik w ieczorny 20.55 —  Pogad.nl a 
aktualna. 21,00 — Koncert Pomorskiego To- 
wcrzyslwa Muzycznego. 22.30 — Miłość w 
czwartym ws-miarze —  skecz. 22.45 — Tań­
czymy (płyty); 22.55 —  Ostatnie w indom 
dziennika radlow-ego 23 00 — Zakończenie 
programu.

SOBOTA, dnia 29 maja 1937 r.

6,30 —  Pieśń majowa. 6 33 Gimnastyka.
6.50 —  Muzyka z płyt 7 00 —  Dziennik po 
ranny. 7,10 —  Program dzienny 7 15 —  Au 
dycja dla poborowych 7,35 —  Koneert ma-i- 
doMnistów z W’ełnowra. 8 00 —  Audycja d[n 
szkół. 8,10— 11,30 — Przerwa. 11.30 —  ispie. 
wajmy piosenki. 11 57 —  Sygnał c asu i hej­
nał. 12 0? —  Koncert orkiestry Policji Pań­
stwowej. 12,40 —  Dziennik południowy.
12.50 —  Przed wszechpolskim ziołem soknl- 
siwa —  pogadanka. 13,00 —  Koncept żeczeń. 
14 00— 14,30 —  Przerwa. 14,30 —  B.ijka o 
Irzech siostrzyczkach —  *hiehowisko dla 
dz:eei. 15,00 — Whadomośei gospodarcze
15.15 —  Ulwory charakterystyczne. 15,23 —  
Życie kulturalne miasta i prowincji. 15 30 — 
Odcinek pre zy Miesiąc nektarosw" nowela 
B Prusa rozdział O wiernych pnryjac-i 1 

lach". 15,40 — Program na nied ielę. 15,15
— Z różny eh opertek. 16.15 —  Paraf ragy i 
fantazje ra tematy dawnych m elodri 17,00
—  Transmisja nabożeństwa z Osi rei Bramy, 
17 50 —  Przegląd wydawnictw. 18.00 —  do- 
gidanka aktualna. 1810 —  W iadom ość 
sportowe. 18.20 — W esołe piosenki. 18 50 — 
Tydzień dziecka. 19,00 — Aadfcja dla Pola 
ków za granicą ..Ludzie W isły". 19 -0 Ślą­
ska pieśń żołn erska. 20.00 —  Scbubcrt^w 
1 ranskrypcjac.li fortepi inowycli 20 -30 — No • 
wości literackie omówi Leon Piwiński. 20,45
— Dziennik wieczorny. 20,55 — Pogadanka 
akmalna. 21.00 —  Koneert rozrywkowy.
22.00   Ministerstwo humoru „Woso! . Sy-
r ma". 22,30 —  Muzyka tam ezna. 22-5-5 — 
Ostatnie wiadomości dziennika radiowego
23.00 —  Tańczymy.

TEATR I MUZYKA
.-w

MIEJSKI 1EATR  LE TN I
w ogrodzie po-Bernardyńsknn.

—  Dzisiaj w piątek 1 jutro w  ->boi w.e- 
czorem o g-dz. 8.45 na przedslawien ach p« 
cenach zniżonych, dalsze powtórzeń,e sztuki

JUTRO NIEDZTEI A" z p Staszewskiinw  
roli głównej, w  dalszej obsadr.e p»-..: IW - 
kuwska-Jasińska, Drohookr Masłowska, Set 
borowa. Borowski, GeapJntfks, Cze^gery, 
I zwonk owski, Mroiewski, NoubeR, Rewkow 
ski Staszewski (rola głSwna). Surowa, Sz)  
mański Ulnik, Wiskind- W ołłejko, Z astrze-

ł>D—  W  przygotowaniu zesnoh: nowe ko­
media simłki a.UOTWKiej p i -ZAP1IE 

TEATR MIEJSKI > A  POHliTzANCE.
—  Premiera sztuki „OD W W GZORA DO 

PO R 5N K A" ukaże się w irode dn. 2 czer 
ca rb. z Wacławem .cibOTin.

— -Matnie prredUa) ientr koledil „ EŁO 
TA -WIENIEC-* dane bodzie w "a j  b is ig  
n. dzielę, na no
p , cen: eh propagandowych Z p. Żmijewską 

w roli głównej.

TEAT MUZYCZNY „L U T N IA ".

—  Dziś no cenach minimalnych r“  
ostatni w sezonie operetka H
CFRKA Z i N P  ALU ZJI" : B; Habnnską, w 

V; ty iłow e j, M. W awrzk 'Wiczeni 1 M Ta 
trzańskim, k k ry po dz żejszym p rze^ a w m
niu ude się r~

—  Jutro „JeA TL R7 T 
_  Gościn i artystów opery wewzawM. J

w „Lutn i” nastąpi w dr ® Woońsktego, Z. 
działem A Szlem s n  F o iań.k lfgo

3 S S 2 S - L . ? 3 - y  *„CY R U U K  SEW IL- 
SK I" i „T R A W IA T A  .



cj-o.i

Opieka rodzinna 
nad umysłowo chorymi

Na ostatnim nos ed tan \i Magistratu 
rozpatrywano wniosek wydr. zdrowia 1 
opieki społecznej w sprawie zorganizowa 
nie t. zw opieki domowo-familijnej dla 
umystowo-chorych, która polega na po­
wierzeniu opieki nad chorym jego  włas 
nej rodzinie przy zapewnieniu pomocy 
materialnej i lekarskiej ze strony miasta 

Dotychczas stosowana opieka nad u- 
m/słowo chorymi w rodzinach obcych 
ma tę dodatnią stronę, że większość cho 
rych lepiej się czuje w rodzinach ODCych, 
ponieważ nie ma urojonych nastawień. 
Zdarzają się jednak wypadki, i e  chory 
wyzbył s ę wszelkich urojeń w stosunku 
do  własne rodziny —  w  takich wypad­
kach opieka domowo-familijna jest wtaś

c''wsza I mniej kosztowna, pon iewai w 
tym wypadku miasto dopłacałoby ubo- 
gim rodzinom na utrzymanie chorego od 
25 do 30 zł., wówczas gdy w koloni! dla 
umysłowo chorych ptacl zł. 45 za osobę

Podniesionę przez dr. Pieskowa Inie 
jaływę poparł wydz. zdrowia i opieki spo 
tecznej z zastrzeżeniem, i e  opieka ta 
stosowana będzie wyłęcznie w wypad­
kach, gdy  wymaga tego stan chorego I 
ze  rodzina, która** udzieli choremu opieki 
domowo-familijnej zabezpieczy go  przed 
samowolnym włóczeniem tlę po ulicach.

Wniosek ten Magistrat zaakceptował, 
łraktujęc go  jako eksperyment w zakre­
sie opieki rodzinnej nad umysłowo cho 
rymi na ok*-es 6-miesięczny.

Zasady udzielania stypendiów przez miasto
O żyw ioną dyskusję*na ostatnim  posiedzę 

l .u magistratu wywołała spraw a stypen­

d iów  udzielanych przez m iasto uczącej się 

młodŁieży. Mimo m erytoryczne przedysku­

towanie le j sprawy na kom isji stypendialnej 

wy miana pog lądów  dotyczyła  kryteriów , któ 

re  należy stosować przy kw alifikow an iu  sty­
pendystów.

W ysuw ano tezę, że stypendium jcsl pew ­
nego rodzaju p rtm ią  dla najlepszyeh ucz- 

n;ón  i nie m ożna tu faw oryzow ać  wyląc ln ie  

stanu zam ożności ucznia, tolerując n iedosta­

teczne wyniki w  nauce. Opierano się rów ­

nież na tym, ie  fundusz stypendialny umiesz 

crony jcs. w  budżecie opiek i społecznej, a 

przeto stypendium  ma charakter zapom ogo­

wy. pon ieważ miasto z tytułu opiek i społe­

cznej musi pom agać m łodzieży pozosta ją­

cej w ciężkich warunkach m aterialnych bez 
w zgledu na postępy w  naure.

W  dalszej dyskusji zgłoszono wniosek, 
aby w  każdym  razie nie cofać stypendiów  

w  środku roku szkolnego, chociażby stypen 

dysta w ykazyw a ł złe postępy w  nauce, pnzba 

w i go to bow iem  m ożności dalszego ucze­

nia się.

W  wyniku dyskusji postanow iono zat- 
'C w ie rd z ić  projekt kom isji stypendialnej prze- 

d u ia ją ce j wypłatę stypendiów  za m iesiąc 

k w :ecień, m a j i czerw iec 22 studentom po 

zł. 10 m iesięczrće. O dm ów iono dalszego sub 
wencjonow ania 15 uczniom  i studentom, głó 

wnie z powodu n iew ykazan ‘a się dostatecz­

nym i w ynikam i w nauce.

Zakochany pedagog w roii... terorysty
Przy zbiegu ulic Zawainej i Stefańskiej 

mieści tlę  apteka p. f. „Zawalna", której 
właścicielem jest p. Sapożnikow.

Młodziutka córeczka p. Sapoinikowa 
miała m łodego nauczyciela, który nie był 
obojętnym na wdzięki twej ucienlcy I po 
pewnym czasie zwrócił się do p. Sapoż 
nlkowa z prołbę o. rękę córki.

Aptekarz delikatnie, jak tytko można 
było, dał do zrozumienia pedagogow i, 
że z iga iopow a l się zbyt mocno I i e  j-iie 
II chce nadal być koor&petytorem |ego 
córki, musi wyrzec się swych niedorzecz­
nych planów matrymonialnych.

Odmowa wywołała ze strony zakocha

nego nauczyciela dość nieoczekiwaną re 
akcję,

—  Po roku gorącego uczucia l ptęk 
nych marzeń —  takie rozczarowanie. Za 
sługuje to na zadośćuczynienie. Zapłaci 
mi pan... gotówką za zawód...

Aptekarz wskazał młodemu człowleko 
wl drzwi.

Od tego czasu rozpoczęły się ustawi 
czhe pogróżki. Wczoraj rano, kiedy p. 
Sapotnikow otwierał apteke zagroził 
mu... zabiciem.

Tego Już było za wiele Podenerwo­
wany. aptekarz zaalarmował pobliski I 
Kom. P. P. I młody zakochany „terory- 
sta znalazł się w ciupie. (c).

Wydarzenia dnia ubiegłego
Właścic el wytwórni obuwia p Pietu- 

ihowski (Rudnicka 8) oskarżył w policji 
dwóch cholewkarzy z ulicy Niemieckiej o 
to, że przywłaszczyli na jego  szkodę to 
war wartości ponad tysiąc zt.

Anna vVasilewska (Mała Jerozolimka 
Nr. I I )  zameldowała w policji, i e  oneg- 
daj została napadnięta i dotkliwie pobita 
p.zez niejaką Wandę Szołowską (Subotz 
2), k.ore, w napaści dzielnie sekundowa) 
jej mąz.

W ypadek miat miejsce na ul.cy, przed 
domem Nr, 31.

M :eszkaniec Warszawy, Leszek P wli 
kowski przybył do Wilna jako wyciecz 
kowicz i oglądając zabytki naszego mia 
sta zgubił aparat fotograficzny, o czym 
zameldował policji.

Tadeusz Podiewski (Filarecka 23) za­
meldował policji, ze zgubił na uli. W,leń 
skiej 100 zł. gotówką w 20 zł. bankno- 
lach.

Z mieszkania Jana Szupenki (zaułek 
Obozowy), skradziono złoty pierścionek 
z szafirem. Policja poszukuje złodziei s.

U ^ ic r c f o m o ś c i  r o f f i o n e
TRANSMISJA Z TEATRU W ŁAZIENKACH 

Dzień Propagandy Radło w Stolicy.

W  dniu 30 maja organizują Poisklo 
Radio w  związku z „Dniom Propagandy 
Radia w stolicy" kilka audycyj na olwar 
taj przestrzeni, by w  fan sposób nawiązać 
bezpośredni I żywy kontakt z ludnością 
stolicy. Idzie fo również po llntl zamie­
rzeń p, ogramu muzycznego na sezon let 
nl, który przewiduje koncerty orkiestr 
radiowych w parkach, ogrodach I na pla 
cach publicznych Warszawy.

Niezwykle atrakcyjnie zapowiada się 
impreza niedzielna o godz. 18.00 zorga 
nizowana przez Polskie Radio w Teatrze 
na W yspie w Łazienkach, I transmitowana 
na całą Polskę, Będzie to wystawienie 
opery Moniuszki „Verbum N o b l l e D a w  
ny królewski feałr, wraz ze swą amfiłe 
ałralną widownią stworzy nastrojowe I 
stylowe ramy do moniuszkowskiego dzie 
la. Przedstawienia podobne, np opera 
w Sopotach w lesie, słynne są dzisiaj na 
cały świat Jak wypadnie ten interesu­
jący eksperyment na terenie warszawskim 
przekonają się słuchacze całej Polski, 
oraz ci, którzy przybędą do teatru la 
zienkowskiego w niedzielę.

Obsadę opery stanowią: Szleminska, 
Michałowski, Czaplicki, Czekotowski, 
5zepiefowski I chór Polskiego Radia. —  
Orkiestrą P. R. Jyryguje O lgierd Stra­
szyński.

TRANSMISJA KONCERTU 
Pomorskiego Towarzystwa Muzyczr.ego.

Polskie placówki muzyczne, założone 
w mniejszych centrach kraju, rozwijają się 
pomyślnie, wykazując coraz intensywniej 
szą działalność i coraz wyższy poz.om. 
Toruń, stolica Pomorza, równ:eż pracuje 
wydatnie, nad rozwojem kultury muzycz 
nel Jedną z takich placówek jest Po ­
morskie Towarzysłwo Muzyczne. Koncert 
tego Towarzystwa transmituje Polskie Ra 
dlo z Torunia dn. 28 maja o godz. 2t. 
Dyryguje Zygmtinl Grabowski, gra orkie 
stra smyczkowa Towarzystwa, oraz jako 
solista koncertu, wiolonczelista Tadeusz 
Kowalski. W  programie wiolonczelowy 
Koncert Vivaldiego, „Eine kleine Nacht- 
musik" Mozarta i Griega suita „Z  cza 
sów Holberga". W  przerwie koncertu 
pogadankę p. t. „Zwiedzajmy Pomorzi 
wygłosi Kazimierz Kulwieć.

ZAKOŃCZENIE POGADANEK"

„O  instrumentach orkiestry symfonicznej".

Wraz i  zakończeniem sezonu zimowe 
go  Polskiego Radia, dobiegają końca cy 
kle pizeznaczone na ten okres czasu. —  
Dn 28 maja o godz. 20.00 prof. Łucjan 
Kamieński wygłosi ostatnią pogadankę 
„O  insfrumenlach orkiestry symfoniczne!",

D o O flU rtifn ć w
przygotow u ją  dośw iadczany b. nance 
glina, w  zakn * e program u nowego 
1 dawnego typu glmn -Specjalność: poi 
■Id, m i lematyka, fizyka, p ra yo d a . 
Nauka solidna. Opcata pi systępna 
Zgłaszania: d o  redakcji , K o . ie,'S 
Leńsklego" po godz. 7,30 z ?ni tr t 
te la fouk  oda  nr. 4— 84. >okój 45, od  

godz. 11 rano d o  7 w lec i

s cyklu, który w-*12 audycjach zapoznał 
radiosłuchaczy z Istotą I bliższymi 'echa 
ml Instrumentów, y/chodzących w  skł«d 
normalnej orkiestry symfonicznej. Cvkl 
przyczynił się w  wysokiej mierze do umu 
zykalnlenla radiosłuchaczy, którzy słysząc 
Instrumenty te w  wspólnym dźwięku or­
kiestrowym nte zdawali sobie zazwyczaj 
ifwawy z Ich poszczególnych właściwo! 
el ł Indywidualnego brzmienia.

WILEŃSKI RATUSZ W R AC A 
DO CHW AŁY.

Dzieło świetnego architekta wileńskie 
go  Gucewlcza —  rałusz wileński przeźy 
wał długie tata zapomnienia l zaniedba 
nla. Obecnie przeprowadzone są prace

które wracają mu dawny, świetny wygląd, 
O pow .e o nich w piątek, 28 maja o 

godz 16.00 inż. Stefan Narębski w pre 
lekcji pł „Renesans wileńskiego ratusza".

PROFESOR ZDZitCHOW SKI O  NaUCH 
W 50W IETaCH.

Doskonały i wszechstronny znawca 
Rosji Sowieckiej prof, dr. Marian Zdzie 
chowskl wypowie się w pią*ek dn. 18 ma 
ja, o godz. 17 na temar wzbudzający wie 
Ie dyskusyj i wywołujący sprzeczne opi­
nie. Mówić będzie mianowicie „O  nauce 
w Rosj. Współczesnej", przy czym odtwo 
rzy stosunki panującej w tej, tak reklamo 
wanej, jeśli chodzi o wyniki, przez So­
wiety, dziedzinie.

PAN
DzK premiera. N O W Y  wielki sukces rnjsyi^ksze ewiardu dobv  - t e r  *-i

M A r t r r  e g g e r t h
w rew ela­

cy jne) 
kom ed ii „Słowik Wiednia1*Nad p roąiam  

Nalnowsza 
aktualia

BH ■■ ■  ł f ł ®  k Prerr era. Defilada najleoszich artystów. Na>l ulub'eńcy :
P K l i l y j  | Bogda, B rodzisz, S ie lański, O rw ld . Fertner

w rrf Ur>*T>*»jn cr^do vi»»„PAN REDAKTOR SZALEJE"...
ialet opery warszawskiej. Sport. P'osenka. Taniec. Humor. Dowcip. Nad program Aktualia

Teatr Popu larny

NOWOŚCI
Ludwisarskd 4

Dziś REWIA NAD REWIE * t 
A T f  ■ * £  IL  J f l l  f  U C M  l l S  Humor! Splew! DowcipI 
W s U f  l a b  W  l l a G i l l w I t l b  Satyra! Inscenizacje! Balet 
Wspaniała oprawa d»koracyin» O śc;nnie wystąpi krolowa operetki 
Po1* l a n i n a  / l l l f l l f / k a  w nowym przebojowym re­
skie] J n i l l l l ł l  l \ U l l £ y l  , pertuarze. Sekunduie cały 

zespół artystyczny z baletem K. Trzankl na czele.
Począiek o godz. 7 ej I 9.15 wlecz. Bilety bezpłatne, ulgowe I kredytowe nie ważne.

Dziś po raz pierwszy w WUnir wielki tilm sensacyjno-prze- 
mytniczy reżyserl1 GUSTAWA UC1CKV'EGCJ

M d * śm ierci
H a n s e m  A l b e r s e m  W r° "  ^ ówne*‘ ł 'wantum,c~a rn ,Oić! Dramatyczne

POI SKtP KINO

IWiATOWID r
Nadprogram.

ATRAKCJE

napięcie akcji! Niedościgniony artyzm  gryl

lr x  ■ Dzls polska komedia muzyczna o  t.ggW” K°l MANEWRY miłosne
w rolach ątównycb: Tola l  z i< )l iW r ić w N .L o d a  Halama, Mira Z ln lń sh i, A leksander 
■.abczyriskl, Stanisław  S le la f skl i inni. Film dozw olony dla o s ó j  od lat 14-tu.
N’ad program UROZMAICONE DODATKI. 1‘coz. .waus. o 4-ej, w nledz. i iw. o 2-ej.

Natychmiast
Doszukuję

2-pok lub 1 pok dużego ze wszelkim-' 
wygodam i w centrum m ijsta . Oferty 
do fldm . „Kurjera W ii.“ pod Nr. 22.

Z powodu wyjazdu

sp rzed a je  się  
S K L E P

spożywczy z całko­
witym urządzer.lem 
na b. dog. warunkach 

Leglonowa 8

S P R Z F b A M  
b. tanio dom drew­
niany przy ul. Lwow­
skiej. 0 warunkach 
dowiedzieć si< ulica 
Lwowska 22 wl. dom

3G I E M 3C3G
M O D N E  

S A N D A Ł K I R ZYM K l 
A B IS YN IO  A  F R Y- 
K A N K  I o o l e c a  

wytw órn ia

W. N O W I C K I
W ilno, W ielka 30 

Letn ie  obuw ie 
b re z e n to w e

GśOGHDOOCi

M IE S Z K A N IE
4 pokoje z wszelkimi 
wvgodaml w palacy- 
k z ogrodem par­
kiem do wynajęcia 

Dzielna 36

D O K TO R

B l u m o w f c z
Choro Dy weneryczne, 
skórne I moczopłc, 
Wlalka *1, ta I I I  

Przyj m. od •—11 J—|

AKUSZERKA
M a r  jt

Laknerowa
Przyjmuje od 9 rana 
di 7 wlecz. ul. J. Ja­
sińskiego 5— 18 róg 
Ofiarne! fob. *adn'

DO KTO R MED

J. P io tro w ic z  
łu rc ze n k o w a

0rć>iut*r Sip. Rawlu 
Choroby skórne, 

yeneryczne kobiece 
Wllatlaka 34, tal r  JO 
Przv|mu|e od 5—7 w

A K IS Z E R K A  "

Smiałowska
oraz Eabinat m u *
tyoz. odmładzanie c* 
ry usuwanie z na w  
jz.ek wągrów, piegów, 
brodawek, łupieżu, 

-suwania tłuszczu > 
bioder 1 brzucha kra­

my odmladzalącŁ 
wanny a'aktr„ lieM- 
‘ -yzacja Cen* przy­
stępne Porady bezpta 
tna Zan,kawa 2>—•

| Mignon G Eberkart
—  O ooo l —  przeciągnęłam  pow o li .  —  W  takim 

razie  —  (przyszła  m i na m yś l  trzecia a lternatywa 
Courtaj —  w  takim  razie  dr. l la r r igan  nic m óg ł  za ­
bić M c la d y e g o  w  walce, w  k ló re jb y  sam zginął, bo  
c ia ło  zna laz łoby  się gdzieś sv pobliżu, a już napewno 
w  szpitalu.

—  T a k  —  zabrał głos dr. kunce. —  N ie  p r z y ­
puszczam, żeby  dr. H a n ig a n  m ia ł  ja kii uboczny 
powód, k tóry  go skłonił do przyśpieszenia operacji, 
ale je że l ib y  m ia ł  j jeże l iby  pacjent umarł, ło b jśm y  
znaleźli ciało. W  m oż liw ość  w a lk i  n ic  w ierzę. Dr. 
Harr igan  zm arł  od  rany  w  sercu momentaln ie . M u ­
siał m ieć bardzo  spokojną  i szybką śmierć.

—  Niecli pani patrzy  —  rzekł nagle  sierżant, 
w y jm u ją c  z za munduru jakiś  przedmiot, ow in ię ty  
w  papier, z ta jemniczą m iną m agika, wytrząsa jącego  
z kapelusza żyw ego  królika. Jego długie, białe, w i l ­
gotne palce ro zw inę ły  ostrożnie papier, z  k tórego  
w y ir za ł  nóż.

Ostrze b y ło  zbrukanc k rw ią ,  a le stalowa rękojeść 
błyszczała w  św ietle  lam py  n iepoka laną gładkością.

—  Co to jest? —  zapytał
—  M ów iłem  panu... —  zaczął dr. Kunce.

—  W ie m ,  co m i pan m ów ił  —  przerw a ł sier­
żant. M ó w i ł  ga rd łow o  przez nos, co mnie stopn iowo 
zaczęło strasznie iry tow ać . —  A le  ja teraz panią b a ­
dam. R ozum ie  pan? Co to jest, siostro?

—  N-nóż —  odrzek łam  .w ilżąc  ję zyk iem  spie­
czone usta.

—  O, wiem, że nóż, a le co za nóż?
—  N óż  am putacy jny, zda je  się, i e  catlinowski.
—  Catlinowski?  Co to tak iego?
—  Catbn —  nazw isko  w yn a la zcy  —  mruknął

| jedwabiście  dr Kunce.
Jasnoniebieskie oczy  sierżanta błysnęły brzydką, 

białą obw ódką
—  T era z  rozm aw iam  i  tą panią, panie Kunze
—  f  fiknął.
—  N a zy w a m  się Kunce, dr. Feliks Kunce —  p o ­

p raw ił  grzeczn in tko doktór. Sierżant zaciął gn iewnie 
szerokie, b lade  usta, a ja  rzek łam  z w ys iłk iem  znu­
żenia:

—  T o  jest nazwisko. Catlin. Nazw isko  w yn a la z ­
cy. Stąd catlinowski nóż.

Dr. Kunce podniósł s zybko  pow iek i i opuścił je  
zagadkowo, a sierżant zm ie rzy ł  na* obo je  spojrze­
niem, w  k tórym  m a low a ło  się zakłopotanie, groźba 
i podejrz liwość. A le  c iągnął spokojn ie  dalej:

—  Proszę  pani, niech m i pani teraz opow ie, jak 
to by ło  z tym  znalez ien iem  w  w indz ie  trupa dra Har- 
rigana. N iech pani się dobrze zastanowi. T e n  nóż 
w y ję l iśm y  z jego  serca. C zy  to ten sam, k tó ry  pani 
w idz ia ła?

—  Chyba.
—  Taki- sam?
—  Naturalni**. Ty lko... —  U jrza łam  znów  okiem 

pamięci umazaną, stalową rękojeść, wystającą z go r­
su koszuli i ję zyk  od m ów ił  m i na chw ilę  posłuszeń­
stwa. Poch y l i łam  się nad nożem  —  Pan w y ta r ł  rę 
kojeść. B łyszczy  jak w-ypolerowana. 1 am —  w  w in ­
dzie, by ła  umazana. jak  lustro, po k tórym  przesu­
nięto palcami. —  U rw a łam  przerażona w łasnym i sło­
wami. P o co  ja  to m ów ię?  C zyż  n iew inn i Iudz;e nie 
zostawiaja odc isków  pa lców ?

Sierżant La inb  zrob ił  tr ium fu jącą m inę i nie p o ­
wstrzym ał się, żeby  r <e posłać dok to row i Kunce ‘ow l 
szybkiego, zwyc ięsk iego  spojrzeń a Ten, istne uoso­

bienie jedwabiste j skrytosci, udał, że tego Kie widzi
—  P iękn ie  —  rzekł sierżant. —  Teraz  się posu­

wam y. M am  swoje  metody. No, w ięc  —  pochy li ł  się 
ku m nie —  czy  to pani w ytar ła  rękojeść?

—  A leż nie! —  fuknęłam. —  W c a le  nie do tyk a ­
łam.

—  Spoko jn ie !  —  C zy  wstrząs i trwoga, jak ich  
pani dośw iadczy ła  p rzy  tym  p iz y k ry m  odkryciu , nie 
obudziły  w  pan, podejrzen ia  co do  osoby zabó jcy?  
M oże  pani pom yśla ła  o jak im  swoim  przy jac ie lu  czy 
przy jac ió łce  i zaraz wyta r ła  rękojeść noża?...

—  W c a le  g o  nie dotknęłam —  pow tórzy łam  
gniewnie —  Jeżeli pan tego nie zrobił, to m e  wb-m 
kto m óg ł  zrobić. Rękojeść  w yg ląda ła  tak, jak b y  na 
niej mogły b yć  odciski pa lców , ale to m e  by ły  m o je  
palce i zresztą by łam  tak wstrząśnięta, że m i nie 
przyszło  do g ło w y  zastanow ić się nad tym. Zob aczy ­
łam, że dr l la r r ig a n  leży  zab ity  i to wszystko.

—  Panna  Keate jest zmęczona —  w trąc ił  to­
nem aksamitnego współczucia  (aksamitnego, ale w ca ­
le nie ko jącego ) dr. Kunce. —  M iała  okropną noc 
i nap raw dę  nic  nie w ie  o tej sprawie. C zy  m óg łbym  
zaprotfonownć...

—  N ic  n ie w ie?  A  czy im  pacjentem  by ł  M elady? 
Kto się n im  op iekow a ł?  K to  u ży ł  w in d y  z trupem? 
Kto b iega ł po czw artym  p iętrze  w tedy gdy  d ok on y ­
wano zbrodni? —  M achnął ostrożnie nożem. —  A  
m oże pani w yta r ła  z tej rękojeści odciski swoich 
pa lców?

Z erw a łam  się oburzona R zadko  kiedy brak m l 
słów na w yrażen ie  swych uczuć, ale tym  razem za­
brakło  Dr. Kunce rów n ież  wstał.

(D. c. n.)'
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